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PROLETARJUSZe WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI? I
NUM ER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

00 PANÓW P 0 S Ł & W  
Z „JEDYNKI"

skf^aC' e w swYch rakach posel- 
pićS mandatY- Różne pismaki, by uś- 
c Wyrzuty sumienia i osłodzić ti­
e rs '^6 n*esmaku, po „jedynkowej" 
hvm wy^orcz®j — śpiewają Wam 
toożny.°  zwycięstwie Rządu. Być 
tz ..c' Ze ten jazgot usłużnych „ryce- 

. ,Plóra osiągnie swój cel. Być mo- 
^ 12 sumienia Wasze okażą się rów- 
}y ,e âstyczne, jak giętkiemi okaza- 
ta rS1̂  "Przekonania" nowych dygni-
azychPaÓStW0Wych* °P*e t̂u:ndw a_
b y ^ e myślcie ani przez chwilę, 
■w pm.°£ła wśród ludu pracującego 
Oji °lsce zaginąć pamięć tego, jakie- 

,°Sami doszliście d.o poselskich 
^ n d a tó w .
he^*a id ź c ie  się, że zapomniany 
stty 6 ^Wa^ ' oszustwo i przekup- 

°> stosowane przez Wasze orga- 
j .  yyborcze na „kresach". — Pa- 
. ^c o tem, co wnieśliście na arenę 

SZaśo życia publicznego — będzie 
• robotników i chłopów pol- 

si . źyć długo jako nauka, czem po- 
ugiwać się mogą klasy posiadające, 

y "Zdobyć" głosy ludu.
pogardziliście w swej akcji 

lj orczej żadnym środkiem. Papież 
, ogosławił „jedynce". Piłsudski o-

KONFERENCJA MIN. PATKA Z CZICZERINEM
Moskwa, 13 marca. (A. W.). _ W 

związku z zapowiedzianym przyjaz­
dem do Warszawy, poseł polski w 
Moskwie, Patek, odbył dłuższą kon­

ferencję z komisarzem spraw zagra­
nicznych, Cziczerinem. Poseł Patek 
udaje się do Warszawy koło 20 b. m.

„LABOUR PARTY" PRZECIW ZBROJENIOM
MORSKIM

Londyn, 13 marca. (PAT.). W ku­
luarach Izby gmin obiega wiadomość, 
że w najbliższy czwartek Labour Par­

ty złoży rezolucję, domagającą 
zmniejszenia zbrojeń morskich.

się

PROCES PACYFISTÓW NIEMIECKICH 
OSKARŻONYCH 0 ZDRADĘ STANU

Ce

azał się gorącym katolikiem. Ro- 
 ̂ nik — jak niegdyś od Gdyka o- 

od was obietnicę taniego 
eba, a chłop drożyzny płodów 

° “}ych. Pod względem metod dema- 
Softi wyborczej prześcignęliście da- 

t.Chjenę”. Prześcigając ją, nie 
°rnęliścjc się przed fałszerstwem 

grafji, bez wahania zamieniliście 
rz idy państwowe w lokale wybór- 
Ze "jedynki", a pracowników pań- 

^ ^owych gwałcąc ich sumienia za­
b u liliśc ie  w swoje szeregi.

^H^^P^nchomiliście w swej akcji wy- 
zej zgraję wyrzutków społecz- 
-i ordynarnym przekupstwem i 
tnicą karjery kaptowaliście so- 

ble zwolenników. — I to rzeczy nie 
Ł lv g. Może w mniejszej jeno skali 
o; *«rwowaliśmy te zjawiska w wal- 

,ósemką".
i lwięć lat demokracji wystar- 

czV]^jednak na zdobycie przez lud 
Pr Ł ający umiejętności odparcia tej 
law vy wyborczych łajdactw. — Or- 
gan»iacja i świadomość proletarjatu 
° ra włościaństwa małorolnego od­
parł zwycięsko w całej centralnej 
1 za :hodniej Polsce ataki jedynki, 
Wspartej o starościński aparat u- 
^undurowanej i nieumundurowanej 
Policji.

‘ ^4.n*esi°n9 tu porażkę metod ko­
rupcji i nieprawości wynagrodzili­
ście sobie na „kresach" wschodnich, 
^stosow aliście też tam rzecz zgoła 
nieznaną dotychczas.

Brutalny gwałt na mężach zaufa­
nia Partji, powołanych przez ustawę 
ula uniemożliwienia oszustw wybor- 
Pzyc , *— usunięcie ich przez areszty 
i grc~by od spełnienia czynności, —- 
terrc wobec wyborców — oto 
co u orowało Wam drogę do man­
datów na „kresach". Organizacje 
robotnicze i chłopskie nie były jesz­

cze  przygotowane do odparcia tych 
,^ to d .  Więc zagarnęliście tam man-

j  Ah , wara Wam, panowie, z „je- 
^ i j  nazywać się przedstawiciela- 

P 1 indności. Jeśli reprezentujecie 
ogo, to tylko organy „bezpieczeń­

stwa publicznego" oraz całą zgraję 
utuczonych na waszym „wyborze" 
hyjen wyborczych. Nic i nikogo po­
nad to!

Z takim bagażem wyborczym prze­
kroczycie progi nowego Sejmu. Cią­
żyć on musi na Was aż do jego koń­
ca. Pamięć o waszych „zwy­
cięstwach przetrwa jednak Was sa­
mych.

Zygmunt Zaremba.

Berlin, 13 marca. (PAT.). Dziś rozpoczął 
się przed Trybunałem w Lipsku sensacyjny 
proces przeciw wydawcy i redaktorowi pa­
cyfistycznego pisma „Das andere Deut­
schland", p. p. Kiirsterowi i Salomonowi, 
oskarżonym o zdradę stanu. Pismo to, po 
zatonięciu promu na Wezerze w czasie ćwi­
czeń Reichswehry przed trezma lały zamie­
ściło artykuł, twierdzący, że ołiarą tego wy­
padku padło wielu młodych ludzi, którzy nie 
byli stałymi żołnierzami Reichswehry, lecz 
ochotnikami, przyjętymi na czas krótki dla 
wyszkolenia wojskowego. Prokurator, po 
3-letniem dochodzeniu, wytoczył obecnie o- 
skarżonym proces o zdradę stanu i działa­
nie na szkodę państwa, popełnione przez 
stwierdzenie, iż w Reichswehrze istnieje in­
stytucja ochotników krótkoterminowych, 
stojąca w sprzeczności z Traktatem Wersal­
skim. Pierwszego dnia rozprawy prokura­
tor zadawał oskarżonemu redaktorowi py­

tania, zmierzające do rzucenia na niego cie­
nia, wspominając, iż brat redaktora, przeby­
wający w Paryżu, pracuje we francuskiem 
min. wojny, czy też min. spraw zagranicz­
nych. Znany pacyłista niemiecki, laureat 
Nobla, prof. Quidde, oświadczył w swoich 
zeznaniach, że obce mocarstwa lepiej są 
poinformowane o tajnych zbrojeniach nie­
mieckich, niż to w Niemczech przypuszcza­
ją . Pacyfiści przez swe rewelacje nie przy­
nieśli więc szkody Niemcom, a raczej poży­
tek, gdyż zagranica sądzi, że opozycja w 
Niemczech przeciwko tego rodzaju nielegal­
nym akcjom jest bardzo słaba. Urząd spraw 
zagranicznych Niemiec przesłał sądowi orze­
czenie, oświadczające, że rewelacje pisma 
mogły zaszkodzić interesom Niemiec, gdyż 
sprawa ochotników krótkoterminowych sta­
nowiła poważną pozycję w zarzutach Enten- 
ty. Dyskusja z Radą Ambasadorów w tej 
sprawie zakończyła się dopiero w 1927 r.

Dzisiaj, o godz. 5 p.p., 
nie C. K. W. P. P. S.

C. K. W.
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się posiedze-

Sekretarjat Generalny.

ROSYJSKA PART JA S. R. 00  P. P. S.
W imieniu partji, spokrewnionej i złą­

czonej z Wami długotrwałą wspólną 
walką z caratem serdecznie Was pozdra­
wiamy i witamy.

Zwycięstwo Wasze jest zwiastunem 
dalszego postępu Socjalizmu. Pozdro­

wienia i braterstwo.
Czołnkowie zagranicznej Delegacji 

Partji Socjalistów - Rewolucjonistów: 
Wiktor Czernow, Rusanow, Szrejder, 

Gurewicz.

KOMUNIKAT W SPRAWIE PR0TEST0W 
PRZECIWKO WYBOROM

Przypominamy, że termin zgłasza­
nia protestów przeciwko wyborom do 
Sejmu upływa W DNIU 20-ym MARCA 
b. r. — Zgodnie zaś z *r». 102 Ordynacji 
Wyborczej — protest* wrosi się ustnie 
lub pisemnie (lepiej pisemnie) na ręce 
przewodniczącego Okręgowej Komisji wyborcze,^ stosując 
Wyborczej, a p -o test ten może wnieść 
każdy wyborca z danego Okręgu Wy­
borczego,

I

W związku z powyiszem  wzywamy 
Komitety Partyjne, by w wypadku, 
gdyby fakty konkretnych nadużyć mo­
gły wpłynąć istotnie na wyniki wybor­
cze — zgłosiły przez wyznaczonych do 
tego towarzyszów partyjnych protesty 

się przytym do 
wskazań Instrukcji Nr. 7 Sekretarjatu 
Generalnego C K. W. P P. S.

SEKRElARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

PROTESTY PRZECIWKO WYBOROM
Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. 

S, na Śląsku powziął uchwałę wniesie­
nia do Sądu Najwyższego protestu  prze­
ciw wyborom na terenie województwa

Śląskiego.
T aką samą uchwałę pow ziął Okręgo­

wy Komitet Robotniczy P. P. S. we 
Lwowie.

TERMIN OTWARCIA SEJMU I SENATU

KOMUNIŚCI PRZYGOTOWYWALI PRZEWRÓT
W GRECJI

Otwarcie uroczyste Sejmu i Senatu 
ma nastąpić we wtorek, 27 marca.

Istnieje podobno projekt, by otwarcia 
dokonał p. Prezydent Rzeczypospolitej 
na Zamku. Skądinąd zapewniają, że

pierwsze posiedzenie nowego parlam en­
tu  odbędzie się w sali sejmowej, dokąd
— zgodnie z obyczajami Zachodu —•
— przybędzie p. Prezydent w otoczeniu 
ministrów urzędujących.

Białogród, 13 marca. (PAT.). „Wre- 
me“ donosi z Aten. Grecja znajduje się 
w przededniu poważnych niepokojów 
wewnętrznych, oraz w przededniu pro­
klamowania generalnego strajku. W ła­
dze greckie w Atenach, w Salonikach, 
oraz w innych większych miastach po­
czyniły wszelkie środki ostrożności. Na 
dzień 15 kwietnia przvrfolowany był za­
mach komunistyczny. Podczas gdy wła­

dze śledziły z największą uwagę tajne 
polityczne zamierzenia poszczególnych 
generałów, komuniści mogli swobodnie, 
przy pomocy macedońskich organizacji 
rewolucyjnych, jako też przy pomocy or­
ganizacji z Wiednia i Konstantynopola 
i z Sofji przygotowywać plan rewolucji 
w Grecji. W Atenach i w innych mia­
stach aresztowano dotychczas 160 ko­
munistów.

GŁOS DEMOKRATY AMERYKAŃSKIEGO 
PRZECIW ZBROJENIOM MORSKIM

Nowy Jork, 13 marca. (PAT.). Wy­
bitny leader demokratyczny, były wi­
ceminister marynarki, Franklin Roo­
sevelt, w mowie, wygłoszonej na ban­
kiecie Towarzystwa dla położenia 
kresu wojnom, oświadczył, że obecny 
rząd republikański St. Zjednoczo­
nych żąda od Kongresu olbrzymich 
sum na powiększenie marynarki wo­
jennej jedynie w tym celu, by tą flotą 
móc, jak mieczem Damoklesa, stra­
szyć Wielką Brytanję. „Kredyty na

sze reg  la t, ż ąd an e  dziś od K ongresu  
—  m ów ił R o o sev e lt —  n ie  m ają  n ic 
w spó lnego  z is to tn em i p o trzeb am i n a ­
szej flo ty  w ojennej, a le  są  ty lk o  n a ­
rzęd z iam i w  rę k u  naszych  d y p lom a­
ty czn y ch  żong lerów . W inno  się s tw o ­
rzy ć  k o m ite t cyw ilny, k tó ry b y  z b a ­
dał, n a  co nam  w łaśc iw ie  ta k  o lb rzy ­
m ia f lo ta  je s t p o trzeb n a , bo  d o ty c h ­
czas k w estji te j um yśln ie  n am  nie  w y- 
jeśn iono".

TURCJA WEŹMIE UDZIAŁ W PRACACH 
ROZBROJENIOWYCH

Berlin, 13 marca. (PAT), Rząd tu­
recki zawiadomił Sekretarjat Ligi, 
że przyjmuje zaproszenie do udziału 
w komisji rozbrojeniowej i, że dele­
gacja turecka w środę wyjedzie do 
Genewy, dokąd będzie mogła przy­

być na 19 marca. Delegacja składa 
się z tureckiego ministra spraw za­
granicznych Tewfik Ruhdi Beja, po­
sła tureckiego w Paryżu Munir Paszy 
i członka najwyższej Rady Wojennej 
Turcji, Dżewad Paszy.

POSIEDZENIE PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
WYBORCZEJ

W e czw artek przed południem od­
będzie się posiedzenie Państwowej Ko­
misji Wyborczej, która  ustali ostatecz­

nie, jaka ilość posłów i senatorów  przy­
padnie z listy państwowej listem  po­
szczególnym.

0 MARSZAŁKA SEJMU
Jak  słychać, kandydatury  p.p. Bar­

tla i Makowskiego na m arszałka Sejmu 
upadły w .kołach m iarodajnych" osta­
tecznie. K andydaturą jedyną, k tóra  po­
została, jest kandydatura p. m inistra 
poczt i telegrafów Bogusława Miedziń- 
skiego.

P. Miedziński m iałby reprezentow ać 
myśl „lojalnej w spółpracy" Sejmu z 
Rządem i odw rotnie.

W  spraw ie stanow iska m arszałka 
Sejmu toczą się rokow ania pomiędzy 
Rządem a Ch. D., Klubem niemieckim 
i kierow aiczem i grupami sjonistów.

KONSERWATYŚCI W SEJMIE I W SENACIE
W edług obliczeń w stępnych „Blok 

W spółpracy z Rządem" obdarzył Senat 
Rzeczypospolitej wcale pokaźną grupą
konserw atystów .

W chodzą do niej: ks. Zdzisław Lu­
bomirski, W acław Szujski, Hipolit Gli­
wic, Jan  Zagleniczny, Leon Łubieński, 
Stefan Laurysiewicz, Stefan Dmochow­
ski, ks. Londzin, Jan  Gótz-Okocimski,

Stanisław  Dąmbski, Michał Szarski, A- 
genor Gołuchowski, Skokowski, K. Nie- 
zabytowski, Aleksander Murza-Murzicz, 
S tanisław  Wańkowicz, Trzeciak, Zdzi­
sław Tarnowski, Zygmunt Przybylski, 
A leksander Achmatowicz.

Razem dwudziestu.
W ystarczy?

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁ. ZW. ZAW. ROB.
ROLNYCH

NADUŻYCIA W MARYNARCE NIEMIECKIEJ
Berlin, 13 marca. (PAT.). Na komisji 

budżetowej Reichstagu toczyła się dzi­
siaj 3-godzinna dyskusja nad memorja- 
łem rządu Rzeszy w sprawie nadużyć w 
urzędzie m arynarki. Przewodniczący 
komisji zapowiedział zgóry, że dyskusja 
nad tym memorjałem została ograniczo­
na do 3 godzin.

Dyskusję rozpoczął poseł socjalisty­
czny Heinig, który zażądał, ażeby likwi­
dacja wszystkoich instytucji i stowarzy­
szeń na tle tych nadużyć przekazana zo­
stała przez min. Reichswehry min. Fi­
nansów, jako najodpowiedniejszej do te ­
go władzy. Przedstawiciel socjalistów 
wyraził ubolewanie, te  memorjał gabi­

netu  nie daje dostatecznych wyjaśnień
co do wysokości wszystkich funduszów, 
jakiemi rozporządzał kpt. Lohman, %raz 
co do roli, jaką odgrywali pośrednicy, 
zarządzający poszczególnemi instytucja­
mi. Po przemówieniu posła dem okraty­
cznego i drugiego socjalisty zabrał głos 
m inister Reichswehry G roener, który 
złożył oświadczenie, potępiające raz 
jeszcze nietylko wszelkie operacje, prze­
prowadzone przez kpt. Lohmanna, ale 
także system, polegający na tem, że 
przełożeni udzielali zbyt obszernych peł­
nomocnictw swoim urzędom podw ład­
nym, zwalając na nie w  ten  sposób od­
powiedzialność.

Posiadacze rolni we Francji powie­
rzają coraz częściej pracę, wymagającą 
sił męskich, — kobietom, sprow adza­
nym z Polski. Ponieważ kobiety, roz­
proszone po stosunkowo drobnych go­
spodarstwach rolnych, nietylko otrzymu­
ją niższą zapłatę, ale w dodatku łatw iej 
je wyzyskiwać, przeto posiadacze rolni 
we Francji zaczęli zapotrzebow yw ać z 
Polski prawie wyłącznie robotnice ro l­
ne.

Zarząd Główny niejednokrotnie prze­
ciw temu stanowi rzeczy pro testow ał i 
domagał się od władz, by położyły kres 
wyzyskowi upraw ianem u przez posia­

daczy rolnych we Francji, oraz, by roz­
toczyły czujniejszą opiekę nad losami 
em igrantów polskich.

W obec tego, że ostatn io  część prasy  
francuskiej prow adzi akcję przeciwko 
wszelkim ograniczeniom  w werbow aniu 
kobiet na robo ty  ro lne w e Francji Za­
rząd Główny czuje się zmuszonym o- 
świadczyć, iż kategorycznie domaga się 
od władz polskich, by  nie dopuściły dc 
zatrudniania we F rancji kobiet w tych 
działach pracy, k tó re  wym agają siły 
męskiej.

Związek Zaw. Rob. Rolnych 
Rzplitej Polskiej.

ARESZTOWANIE T0W. WOLICKIEGO
Tow. St. W olicki b. poseł, obecnie 

sekretarz  Związku G órników w K ato­
w icach został onegdaj aresztow any na 
ulicy w Krakowie — jak mu oznajmio­
no — z polecenia p rokura tu ry  w Miń- 
sku Mazowieckim. Prokuratura mińska

oskarża tow. W olickiego o wygłaszanie 
podburzających przem ówień w czasie 
p iastow ania m andatu  poselskiego. Tow. 
W olicki ma zostać odstaw iony do Miń­
ska, do dyspozycji miejscowego proku­
ra to ra-



ZMARNOWANE PEŁNOMOCNICTWA
i,Chcesz mieć zabezpieczoną starość— 

głosuj na listę Nr. 1". Z takiem  oto szum- 
nem hasłem wyborczem szła do mas t. 
z w. lista rządowa. Spraw a ta, tak  ważna 
dla szerokich rzesz pracow ników  fizycz­
nych, stała się dzisiaj przedm iotem  fra­
zesów i obiecanek, którem i szasta na 
wszystkie strony obóz naszej specyficz­
nej „sanacji". Gwoli prawdy, gwoli o- 
św ietlenia istotnego ustosunkowania się 
sfer rządowych do sprawy ubezpieczenia 
inwalidowego robotników  — zabieramy 
dziś głos, by zedrzeć maskę tej obłudy.

Spraw a zabezpieczenia społecznego 
robotników  na wypadek niezdolności do 
zarobkow ania, a więc starości czy przed­
wczesnego niedołęstwa, oraz zabezpie­
czenia rodzin robotniczych na wypadek 
śmierci żywiciela rodziny — to ropiejąca 
ran a  na naszym młodym organizmie spo- 
łecznym. Robotnikowi, który wszystkie 
swe siły i życie całe do reszty oddaje 
społeczeństwu, grozi zawsze w bliższej 
lub dalsze; perspektyw ie kij żebraczy, a 
jego rodzinie skrajna nędza!

Jakiż jest bowiem istotny stan rzeczy 
w tej dziedzinie?

Na terenie b. Kongresówki ubez­
pieczenia tego odnośnie do robotni­
ków wcale niema, w M ałopolsce zaś po­
za Kasami Górniczemi jest identyczna 
sytuacja. Jedynie b. zabór pruski po­
szczycić się może tem  ubezpieczeniem, 
lecz jakże ono wygląda, gdy najwyższa 
ren ta  inwalidzka czy starcza wynosi 
az 270 zł. rocznie, zaś ren ty  sieroce nie 
przewyższają sumy 3 z|, na miesiąc!

Jak  dalece kwestja wprowadzenia te ­
go rodzaju ubezpieczenia jest sprawą 
palącą,s niech zilustrują cyfry wykazane 
z praktyki odnośnych zakładów w b. 
dzielnicy i pruskiej na Górnym Śląsku, 
gdzie w końcu r. 1924 korzystało z ren t 
inwalidzkich 59,807 rob., z ren t należnych 
łej swej grozie staje przed oczyma.

Popatrzm y teraz, co i jak robiło się 
dotąd w tym kierunku, by przyjść z po­
mocą^ tym szerokim masom w razie ta ­
kich 'Osowych wypadków.

Rok temu Rob. Związki Zaw. otrzy­
mały z Min. Pracy i Opieki Społecznej 
do. zaopinfowania projekt ustawy, k tóra 
obok reorganizacji (scalenia) różnych i 
dotąd odrębnych rodzajów ubezpiecze- 
ni_a wprowadzić miała, względnie popra­
wić (w b. zaborze pruskim) ubezpiecze-

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, AL Jerozolim­
skie 6 —  4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity-

nie robotników na wypadek niezdolności
o zarobkowania, a ich rodzin na wypa­

dek śmierci. Pozostawiono Związkom 
niezwykle krótki czas do nadesłania o- 
pinji, co świadczyłoby o pośpiechu z ja­
kim zdawało się spraw ę trak tu ją  sfery 
rządowe. I oto rok już upłynął, Rada 
Ubezpieczeń Społecznych dawno już u- 
staw ę przejrzała i uzupełniła swemi uwa­
gami i dotąd spraw a nie wyszła ze sta- 
djum przygotowawczego; dotąd projekt 
uzgadnia się między Ministerjami. Już, 
jak prasą donosiła, w  czasie obrad R a­
dy Ubezpieczeń Społecznych ze strony 
sfer przemysłowych pow stał silny sprze­
ciw przeciwko projektowi, boć przecież 
wprowadzenie nowego rodzaju ubezpie­
czenia robotników  obciążyłoby w pewnej 
mierze przemysłowców! Mimo jednak 
tych sprzeciwów R ada większością 
przedstawicieli nauki i przedstawicieli 
Związków Zawodowych projekt zaakcep­
tow ała i zdawało się, że niema już p rze­
szkód, by projekt w formie obowiązują­
cych przepisów ujrzał światło dzienne. 
W szak rząd miał pełnomocnictwo do w y­
dawania w  tej dziedzinie rozporządzeń z 
mocą ustawy! W szak rząd dzisiejszy 
niejednokrotnie już deklarow ał swą przy­
chylność do postulatów  św iata pracy! 
Pełnomocnictwa się kończą, a projekt, 
jak był projektem , tak  i nadal nim pozo­
stał.

Stwierdzić należy, że pełnomocnictwa 
rządowe w tej dziedzinie zostały całko­
wicie zmarnowane. I tu dopiero widzi­
my rzeczywiste ustosunkowanie się Rzą­
du i obozu „sanafcji" do interesów  i bo­
lączek życia robotniczego. Przemysł nie 
chciał — i Rząd nie zrobił! Był bowiem 
czas na to, by wydawać różne dekrety  
kagańcowe, jak dekre t prasowy, był czas 
na dekret o ustroju sądownictwa, który 
prawdopodobnie obdarzy nas szeregiem 
nowych sędziów - oficerów, był czas na 
regulowanie szeregu spraw  niejednokrot­
nie w sposób sprzeczny z interesam i de­
mokracji — nie stało jednak „silnemu 
Rządowi czasu i siły na załatw ienie tak 
bardzo pilnej i palącej dla klasy robotni­
czej sprawy, jak ubezpieczenia robotn i­
ków na wypadek niezdolności do zarob­
kowania, a ich rodzin na wypadek śm ier­
ci.

Z TEKI  M A L K O N T E N T A
„ZN A C ZE K ”  NA CEL

VIII.
DOBROCZYNNY

— Organizujmy dzień kw iatka na To- f — Nie zawsze, 
w arzystw o W zajemnej Pomocy osób, : _  ,
poszkodow anych podczas akcji przed- i To też ™ T -  f rzewaŁme-
wvborczei. Może Pan nam dopomoże \ -  t e ż .zuP ełnic innV M  stosunek Pu-

M.

czno - społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pis­
ma polskie z Ameryki I innych krajów.

wyborczej. Może Pan 
w pracy?

— Nie, łaskaw a pani. Niema tak  do­
brze — odpowiedziałem.

— Naw et na tak  wzniosły cel?
— Choćby był jeszcze wznioślejszy, 

także odmówię. Poprostu jestem prze­
ciwnikiem zasadniczym urządzania ta ­
kich kw iatków  czy znaczków.

— Naw et kiedy ja urządzam ?
— Cóż z tego, że Pani urządza, sko­

ro Pani nie ma żadnej kontroli nad tem, 
co się dziać będzie.

— Cóż się ma dziać tak  strasznego? 
Zawsze z Pana taki m alkontent.

—- Zaraz Pani odpowiem. Naduży­
cia i nabieranie ludzi.

— Dlaczego'?
— Bo te wszystkie „kw iatki" na psy 

zeszły. K iedy przed wojną po raz  p ierw ­
szy je wprowadzono, wzbudziły one 
powszechne zainteresow anie i k iżd y  
niemal poczytyw ał sobie za obowiązek 
dać cośkolwiek na  cel dobroczynny, 
choćby parę  groszy. Pociągała przy tem 
ludzi bezinteresow na p raca osób zbie­
rających: często były to osoby znane w 
całej W arszaw ie i szanowane. W sty­
dzono się im odmówić, zwłaszcza że 
proponow ano nabycie znaczka z uprzej­
mością i bez natręctw a.

— Niech pan doda, że sprzedaż zna­
czka urządzano bardzo rzadko, a pu­
bliczność nasza lubi to, co się zdarza 
rzadko i bardzo łatw o ją przesycić.

— Z pew nością i ten  fak t gra dużą 
rolę. Dawniej z trudnością uzyskiwano 
pozwolenie na  urządzanie znaczna i 
trzeba było napraw dę wielu zachodów. 
Ci, k tórzy  przełam ali trudności, mogli 
być zato pewni powodzenia. W iedzieli, 
że n ik t im konkurencji nie urządzi, bo 
ani w tę samą niedzielę ani w kilku ty ­
godniach popr.zednich pozw olenia nie 
udzielano. Ale proszę mi wierzyć, że 
najważniejszą rolę odgrywa dobór kwe- 
starzy i kw estarek .

—  Chce pan powiedzieć może, że te ­
raz są mniej ładne?

— Nie o to  chodzi, zwłaszcza że kos­
m etyka wygładziła w  dużym stopniu 
różnice m iędzy ładnem i a nieładnem i 
kobietam i, przynajmniej na pierwszy 
rzu t oka. Chcę powiedzieć, że teraz 
zajmują się sprzedażą znaczka osoby 
w ynajęte.

bliczności do kw estarzy. T raktuje się 
ich, jak natrętów , do czego zresztą u- 
poważniają swem natrętnem  zachowa­
niem. Zawsze się widzi tych samych 
ludzi, fachowość w swoim rodzaju, 
zwłaszcza w gmachu poczty lub te le ­
grafu. Komu nie obrzydł młodzieniec, 
kroczący dancingowym krokiem  i ka­
żdemu wchodzącem u z tym samym 
niemądrym uśmiechem przypinający 
gwałtem  znaczek. Już roznosiciele ga­
zet bywają czasem nieznośni, ale mo­
żna przynajmniej być pewnym, że ża­
den z nich przem ocą nie w etknie ga­
zety do kieszeni. M ożna ich trak to ­
wać, jak natrę tn ą  muchę, i nie zw ra­
cać na nich uwagi. Niech pani jednak 
spróbuje nie zw racać uwagi na głupio 
uśmiechniętego sprzedaw cę znaczka i 
nie zrobić w porę gestu, oznaczającego: 
idź do djabła, natręcie! Już za chwilę 
przypnie pani znaczek w przekonaniu, 
że nie będzie się chciało odczepić go i 
oddać. J a  zawsze odczepiam.

— Jak  się pan nie wstydzi żałować 
kilku groszy na cel dobroczynny?

— Cel celowi nie równy. Jeżeli zna- 
oziek jest urządzany na T. U. R. lub na 
Towarzystwo W ychowania Dziecka, 
można i trzeba zawsze coś ofiarować, 
niełylko ze względu na cel sym patycz­
ny, lecz dlatego także, że tam sprze­
dażą się zajmują członkowie stow arzy­
szenia lub sympatycy, bo stow arzysze­
nia te  opierają się na udziale mas, a lu­
dzi im nie b rak , to  też nie potrzebują 
się uciekać do pomocy sił wynajętych. 
W iem napewno, że każdy grosz, wrzu­
cony do puszki, dostanie się do kasy 
stow arzyszenia.

— A czy wśród wynajętych nie mo­
gą się znaleźć Ludzie uczciwi?

•— Pewno, że mogą, ale ja nie baidzo  
wierzę w etykę takiego zawodowca, 
k tóry  nic nie robi, tylko się do podob­
nych ęelów wynajmuje. Tyle już czyta­
łem o rozbitych puszkach, znalezionych 
na podwórzach, o w ykrytych naduży­
ciach, że mam dosyć. A jakie tw arze 
podejrzane spotyka się czasem wśród 
sprzedających. Raz spotkałem  z pusz­
ką dewotkę, k tó ra  poprzedniego dnia 
na ulicy W idok zaczepiała młodych lu­
dzi, mówiąc: ,,Chodź, chłopczyku, ze 
mną! Ładnie się pobawimy!*'

—  Musi być przecież kontrola ®a 
zebranem i pieniędzm i. P rzecież Pa® 
nie przypuszcza, żebym  pozwoliła, 
kto oszukał nasze Tow arzystw o.

—  Niezbyt w ielka to kontrola. ^  
pierwszych la tach  istnienia znacz**  
panie i panowie, chodzący po kweście 
w ieczorem  wspólnie się zbierali i w ° ‘ 
becności wszystkich rozbijano p u sz k i  j 
liczono pieniądze. Potem  zaczęto żyW>c 
do siebie tyle zaufania, że każdy z Pu* 
szką w ieczorem  w racał do domu, a do­
piero nazajutrz zdaw ał rachunek.

— Ale sam pan mówił, że to byli lu'  
dzie znani i szanowani, w ięo zapewne 
nadużycia nie było.

— Może nie było, a może i było. L®' 
piej cnoty ludzkiej nie w ystaw iać na 
pokuszenie. Opowiem pani jeden przy'- 
kład. Moja znajoma przed 10 lały. 
jest wtedy, gdy kw estarze jeszcze s'® 
nie wyręczali najmitami, w róciła z Pu* 
szką do domu, aby nazaju trz  o d d a ć  

zarządowi. Po godzinie widzi, jak mały 
ohłopiec 7-letni dla zabaw y w y b ie r a  
szczypczykami pieniądze (były to cza­
sy inflacji m arkowej, więc składano 
banknoty). O debrała  w ięc chłopcu 
puszikę, w rzuciła banknoty  z powrotem  
a mnie opow iedziała o tym fakcie, do­
dając, że zapew ne w wielu innych do­
mach ta  sam a operacja odbyw ała się 
z prem edytacją, skoro  ją tak  łatw o by­
ło wykonać.

— Cóż więc rob ić? Czy mają stow a­
rzyszenia pozbawić się tak  wydatnego 
źródła dochodu?

— Niech to inaczej zorganizują. 
Niech zbierają za pokw itow aniem . Bo 
jeżeli tak  dalej pójdzie, to koszta opła­
cania najm owanych kw estarzy  będą 
w iększe od zaw artości puszek. Publicz­
ność ma już dosyć tej formy eksploata­
cji. Proszę kiedyś stanąć na rogu i po­
patrzeć. Na jednego, k tó ry  daje, przy­
pada trzydziestu odmawiających, a w 
tej liczbie pięciu conajmniej, k tórzy  re ­
agują na  natręctw o kw estarzy  bardzo 
niegrzecznie.

—- O, bo my jesteśm y bardzo nie­
grzeczni.

— W  danym w ypadku jesteśm y ra ­
czej potulni. A m erykanie zastosow ali­
by boks względem kw estarzy, którzyby 
tak  natrę tn ie  się narzucali, jak u nas 
na poczcie. Nar-ski,

KAROL IRZYKOWSKI

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: „W alka", dra- 
mat w 7-miu obrazach Stefana Krzywo­
szewskiego. Reżyserja E. Chaberskiego, 

dekoracje W. Drabika.
I

,„..przemykał się (Mochnacki) przez 
wzburzone ulice W arszawy. Ale pod tym 
samym gmachem (bankowym), do k tó re­
go miał wkroczyć na czele podchorążych 
jako posłaniec śmierci (dla Lubeckiego) 
dojrzał go i otoczył tłum roznamiętnio- 
ny. Śmierć zajrzała w  oczy pojmanemu 
Ale podwoje Banku były gościnnie o- 
tw arte. W ięc choć w Banku rezydował 
śmiertelny wróg Lubecki, Mochnacki, u- 
nosząc życie, w padł do pokojów księcia- 
ministra. Zaiste, role tych ludzi zmie­
niały się jak w dramacie. Kilka godzin 
temu, M ochnacki szedł do tego samego 
gmachu, aby rozstrzelać Lubeckiego, a 
teraz oto wchodził, by własne życie od­
dać pod jego opiekę.

„I oto znowu oko w oko stanęli dwaj 
straszni przeciwnicy: scena godna pióra 
wielkiego poety!

„Na szczęście dla Mochnackiego, jego 
wrog był dżentelmenem i-miał swój styl 
Chciał zabić moralnie swego przeciw ni­
ka, a gdy celu dopiął i zamiast potężne­
go trybuna rewolucji ujrzał naraz przed 
sobą upokorzonego młodzieńca, zrozu­
miał swą rolę.

^ h e z p m c m ie  jest, panie Mo-
d e H k S -  WySOk°  lataĆl ~  Powiedział 
™ afme 1 oałychm iast jako gościnny 
go podarz z całą uprzejmością wprowa­
d z i ł o  swych komnat n iezw ykłego go-

Powyższe ustępy Są cytatem  z w ybor­
ne; książki A rtura  Śliwińskiego o Moch-
DW  IT ’ 2 T0l  f łU.. zatytułowanego „W alka z Lubeckim . Całv
M ochnacki contra Lubecki, jest tam już 
zestawiony i naw et naszkicowany, trze ­
ba go było tylko zmaterializować, przyo­
dziać w kształt teatralny. Pokusił się o 
to p. Krzywoszewski i dał sztukę dosyć 
mocną i efektowną, porząctoie zbudowa­
ną, mogącą zainteresow ać i zupełnie za­
dowolić słuchacza, nie obeznanego ze 
sm utną historją „niedoczynu" (wyraże­
nie M ierosławskiego) rewolucji listopa­
dowej. Chwali mu się przedewszystkiem  
śmiałość, —- zazdrośni młodzi Dowiedzą:

zuchwałość, z jaką przystąpił do tem atu 
i nadpoczął go. Nie obawiał się zrobić 
bohaterem  dram atu literata, a przecież 
dotychczas w dramaturgji polskiej (z w y­
jątkiem  Wyspiańskiego) lite ra t bywał 
tylko przedmiotem taniej satyry. Nie 
zląkł się również sąsiedztwa z W yspiań­
skim. Monopolu na „insurekcję" listo­
padową jako tem at nikt nie ma. P. Krzy­
woszewski już w paru swoich sztukach 
historycznych dowiódł rzetelności swoich 
przedsięwzięć na tem polu. G atunek je­
go jest zresztą inny. W yspiańskiego d ra ­
maty są historjozoficzne, nie obszedł się 
w nich bez pomocniczych figur fantasty­
cznych; nawet gdzie próbow ał przedsta­
wić sam ludzki konflikt polityczny (w 
„Lelewelu"), musiał ludzi wyolbrzymiać, 
czy — jak powiada Kołaczkowski — mi- 
tologizować. A utor „W alki" zaufał ma- 
terjałowi surowemu, przekazanem u przez 
historjozofów powstania, uwierzył, że to 
na dram at wystarczy, dbał głównie o je- 
dno — i to mu się też chwali — aby o- 
bydwie strony w alczące były równo­
uprawnione. Postulat dawnej niem iec­
kiej (hebblowskiej) dram aturgji: „siła
przeciw sile, w Bogu jest wyrównanie", 

został w ten  sposób spełniony. Zresz- 
że znowu wrócę do porów nania— 

także W yspiański w „Lelewelu" czyni 
temu wymaganiu zadość, przeciw staw ia­
jąc Lelewela Czartoryskiemu.

„W alka uzyskała na prem jerze uzna­
nie nieco zdziwione. Sam rozmach fak­
tów historycznych w yw ierał wrażenie. 
Uznanie byłoby może powodzeniem, gdy­
by nie słaba gra p. W ęgrzyna w roli Mo­
chnackiego. Podobno był głosowo n ie­
dysponowany; ale ak tor nie jest śpiewa­
kiem, Solski i Samborski mają zepsuty 
głos, jednak to nie przeszkadza grze. O- 
tóż sposób wygłaszania zdań przez W ę­
grzyna był taki sam jak w  Fauście, lub 
w roli K onrada: jakby rozpaczliwe p rze­
konywanie kogoś, w ykładanie, przyczem 
kalczy zdania, odrębno ideuje od d ru ­
giego, mówi bez płynności. M ochnacki 
zaś ma być doskonałym mówcą. Snąć 
p. W ęgrzyn nie widział nigdy mówcy, k tó ­
ry produkuje myśli w czasie mowy, sam 
jest porw any i porywa, — słyszał tylko 
mówców wiecowych, którzy rzucają w 
tłum fazesy, podkreślając je głosem i ro ­
biąc pauzy dla ewentualnych oklasków.

Również z grą p. Zelwerowicza w roli 
Lubeckiogo nie całkiem  się można zgo­
dzić. Zanadto jowialny, wujaszkowaty 
Może takim  był Lubecki rzeczywisty,

podobno wielki dowcipniś; ale w dram a­
cie tym musi on stać trochę na piedesta­
le.

II.
Tyle o przedstaw ieniu. A teraz  nieco

0 recenzji, k tórą  p. Słonimski napisze z 
„W alki w  „W iadomościach L iterac­
kich". Powie on zapewne, że wołania p. 
Śliwińskiego o owego „wielkiego po e tę” 
nie powinien był p. Krzywoszewski 
wziąć do siebie, ponieważ w cale naw et 
nie jest poetą. Powie to  arbitralnie, jak 
zawsze. A on sam jak sobie wyobraża 
takiego poetę? Byłby to  ktoś, któryby 
oschły, schematyczny djalog p. Krzywo- 
szewskiego trochę pokropił metaforami
1 przystroił w kwiatki poetyckiej re to ry ­
ki.

Trudno, — jeżeli Lechoń, autor w ier­
sza o Mochnackim, nie pokusił się o udra- 
matyzowanie M ochnackiego, zrobił to 
wreszcie ktoś inny. Ale droga została 
utorowana. Vivat sequens!

Na czem by polegało prawdziwe — a 
nie retoryczne — spoetyzowanie M o c h ­
nackiego? Spróbuję parę rzutów; będę 
malował jak krytyk, zapomocą negacji.

Zdaje mi się przedewszystkiem , że p. 
Krzywoszewski dość powierzchownie 
wyzyskał swój m aterjał. Robota po­
śpieszna. Ten M ochnacki nie jest dość 
mądry. Może autor w łożył mu w usta 
różne wyimkie z jego dzieł—ale tu  trze ­
ba zważyć jedno. M ądrość M ochnackie­
go jest dziś czemś innem, niż w te­
dy. gdy się rodziła wśród starć wątpliwo- 
zamkniętem, nieodwołalnem, tak, jak 
ści rozczarowań.

Dziś jest już czemś zamlcniętem, nie­
odwołalnem, tak , jak przebieg i wy­
nik owego powstania, a wówczas i po­
wstanie i M ochnacki stali wobec za­
krytego oblicza przyszłości, na rozsta­
jąc!^ możliwości były różne; mógł stanąć 
na czele Prądzyński i wygrać wojnę, mo­
gła przyjść interw encja mocarstw , mógł 
się rozmyślić Mikołaj i t. p. Dziś wiemy, 
że jeżeli się to wszystko nie stało, to  by­
ło to koniecznością dziejową, ale dram a­
turg musi się cofnąć na stanowisko ów­
czesne, zaktualizow ać je w  całej owej, 
że tak  powiem, rozstajności, albo dać za 
nią jakiś równoważnik. W dram acie p. 
Krzywoszewskiego zanadto widać, że au­
tor wie, jak się to  wszystko skończyło. 
Próbuje on w praw dzie dać ów żądany 
przezem nie równoważnik i to  jest na­
w et zaletą sztuki. M a ona pew ną ak ­

tualność i to naw et dosyć ciekawą: mia­
nowicie przypomina polskie spory o tak 
zw. orjentację w czasie wojny św iato­
wej. Ale naw et w tej redakcji spór: 
M ochnacki — Lubecki, nie dość się roz­
pala; autorowi jakby chodziło o to ty l­
ko, że obaj ci panowie przecież równie 
dobrze kochają ojczyznę i obaj są n ie­
przekupni. Dajcie sobie buzi! M eryto­
rycznie spór ich nic go nie obchodzi.

Że dram aturg historyczny powinien 
w ypadki aktualizować, a więc niby za­
pomnieć o wyniku, to jest dopiero w aru­
nek wstępny. Z drugiej strony powinien 
jednak przystąpić do rzeczy ze stanow i­
ska dzisiejszego, odbyć niejako podróż w 
przeszłość, — inaczej nie byłoby sensu 
pisać historycznych dramatów, chyba 
dla ciekawości, dla egzotyzmu. W yspiań­
ski był w swych dram atach politycznych 
sędzią, potępiał romantyzm i przytulał 
go równocześnie do serca — tkw ił sam 
w tej przeszłości. A utor „W alki" jest 
zgodliwszy — obaj mieli rację! Postu­
lat „równych upraw nień" dziwnie się tu 
wypacza.

Sympatjami jednak — o ile mi wolno 
insynuować — przechyla się na stronę 
Lubeckiego, poprostu jako starszego, 
broń Boże nie jako monarchisty. Ale i 
ta  sympatja jest właściwie dosyć obojęt- 

— pochodzi stąd, że nie umiał wy­
posażyć M ochnackiego w całą furję a ta ­
ku, jaką on przecież posiadał jako „cy­
nik zbawienia", sarkasta  i zrozpacze- 
niec. M ochnacki Krzywoszewskiego jest 
to człowiek grzeczny i przyzwoity. Co 
prawda, grozi on Lubeckiemu szubieni­
cy. — ale w  r. 1830 robiła taka  groźba 
inne wrażenie niż z perspektyw y dzisiej­
szej; dziś uważamy, że to należało w ów ­
czas do ry tuału . Ale o M ochnackim b ę ­
dzie później mowa.

Swoją drogą konflikt ówczesny mię­
dzy M ochnackim a Lubeckim był nieco 
podobny do sporów, jakie się toczyły w 
Krakowie w 1914 r. po w kroczeniu ka­
drówki Piłsudskiego do Rosji. Jak  w ia­
domo N. K. N. uznał ten  fakt za „atut", 
k tóry  trzeba pod względem politycznym 
odpowiednio wyzyskać. Także Lubecki 
chciał „grać" czynem listopadowym, 
szachować nim cara, zam ierzał naw et 
wzmocnić „a tu t" wywołaniem pow sta­
nia na Litwie. Tylko M ochnacki był w 
innej sytuacji niż Piłsudski. On nie miał 
rewolucji w ręku, został naw et przez nią 
niebaw em  zdezawuowany. Było to  w y­
dzieranie sobie wzajeńtne z rąk  karty ,

k tó rą  rzucił na stó ł W ysocki — 
i umknął. W dalszym ciągu i^ypać 
M ochnacki w  artykułach  swoich ~ 
zastanaw iał się nad tem, jaki se 
być - nadany rewolucji listopadom 
Przypom ian to znów rozwój zdarzeń 
niedawny, kiedy ex post ze wszystkich 
stron dorabiano sens do przew rotu  m a­
jowego. ^

P. Krzywoszewski wyposaża R ec­
kiego w ideologję legitym istyczj^W uz- 
naw anie M ikołaja, strach  przed W sją), 
ale nie dosyć ją ożywia. Byłby poetą, 
gdyby zdołał przezwyciężyć i tutkj u- 
ta r te  dziś opinje, sugestję, k tó rą  rzucił 
później sam M ochnacki swoją historją 
pow stania, i gdyby był uprzytom nił 
nam, że Lubecki, a także Chłopicki, 
musieli nie wierzyć. Dziś łatw o się to 
mówi: b rak  w iary w pow stanie. Ale 
poeta  mógł przypomnieć rok 1812. mógł 
wykrzesać iskry poetyckie z tego, co 
jest napozór bardzo prozaiczne i trzeź­
we, z t. zw. rozum u stanu. Przeciw  su- 
gestji M ochnackiego mógł się uzbroić 
tem, że Polska wówczas przecież trz e -  
grała wojnę, p rzeto  jasnowidzącym był 
nietylko M ochnacki ale po swojemu i 
Lubecki. M iał on intuicję, że ta  rew olu­
cja jest ponad stan  m oralny narodu. Na 
chwilę przeleciała przecież i przez jego 
duszę błyskaw ica jakobinizmu — jakby 
to  poeta  mógł wyzyskać! — i zgasła. I 
może to  była błyskaw ica praw dziw a, 
biorąca się nietylko stąd, że książęta i 
hrabiow ie lubią udaw ać radykałów  (i 
naodw rót). M ożna było tego Lubeckie­
go uchwycić trochę niezgodnie z hi­
storją, powiększyć byle uczynić go kon­
trastem  godnym M ochnackiego. W alka 
między ich ideam i.toczyła się naw et po 
ich śmierci. M ochnacki zostaw ił dzieło, 
które, jak świadczy Śliwiński, wywarło 
wielki wpływ na organizatorów  pow ­
stania styczniowego, nauczyło ich „u- 
miejętności rew olucji". W tym zw iązku 
rozw ażany rok  1863 był niejako popra­
w ką 1831, był correctum  dziejowem, 
w którem  starano  się uniknąć dawnych 
„błędów". Ale duch Lubeckiego w tedy 
dopiero zatryum fował. Było zręcznem 
posunięciem  ze strony autora „W alki" 
że pokazał nam także młodego W ielo­
polskiego, jako pom ocnika Lubeckiego. 
Ale to było tylko trącenie  struny bez 
odpowiedniej melodji.

(Dok. nast.)
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•■'WĘGIERSKA" SESJA p r a r v |
Ra d y  l ig i n a r o d o w  * " a c ^  •
L;g \ T0t' C2̂ rla w tych dniach sesja Rady 
gier aToĉ °w przeszła pod znakiem Wę-

p.
tnvtle-rWSZa sPrawa: głośna alery prze- 
Jjj. .IUc*Wa broni do Węgier z Włoch, wy­
zna 8 Staci‘ Gotthard. Afera ta 

łest z depesz. Węgry, wbrew za- 
ły *raktatu pokojowego, sprowadzi- 
by a niewątpliwie i sprowadzały — 
<j„ ’ a śdy przypadkowo wykryto ła- 
w .-  karabinów maszynowych, Rząd 
A.I umył ręce od wszystkiego,

gdy państwa Małej Ententy wniosły 
es* Rady Ligi Narodów, Węgry 
z°rnie zniszczyły ładunek broni, by

po- 
ż

C2 2ostało śladu ich przestępstwa, pu 
^  p -  sprawa poszła już „gładziej", gdy 
2 enewie można już było „dyplomaty- 

ac bez skrupułów, nie gardząc fał- 
ViiłTS m generał węgierski przedsta- 

członkom Rady kopjc frachtów prze- 
jaf 2(>Wych, zamiast oryginałów), byle 
^'najbardziej zatuszować niemiłą dla 

^gier sprawę.
I \Y/p w Sgry odniosły pewien „sukces", 

^owołano komisję z trzech członków, 
Ora w końcu orzekła, że jeszcze nie 
ze powziąć decyzji ostatecznej o spra- 

j i ze w razie potrzeby komisja wyde- 
®§uje rzeczoznawców-specjalistów na 
le)sce przestępstwa, że komisja zastrze- 
a sobie prawo głosu w sprawie środków 

adczych przeciw przedwczesnemu 
szczeniu materiałów dowodowych w

przyszł0ści.
j W ten sposób Rada jako tako uratowa- 

swoje prawo do inwestygacji państw, 
których zniesiono kontrolę militarną 
strony Ententy, a afera z St. Gotthard 

rc !̂a Pierwszą, gdzie to prawo Ligi Na- 
_ w zostało wystawione na próbę. Ale 

le ulega wątpliwości, że owa komisja, 
awet w razie badania sprawy na miej- 

S°U' niczego już nie wykryje i niczego 
Przeciw Węgrom nie dokona. To też 

egat węgierski spokojnie głosował za 
rezolucją komisji, a przedstawiciele dy- 
Womatyczni państw Małej Ententy wca- 

nie byli obecni podczas głosowania, 
o tego stopnia uważali sprawę St. Got- 
nardską za dyplomatycznie ubitą i w 

Praktyce uśmierconą.
Druga sprawa węgierska:, sprawa od­

szkodowania optantów węgierskich w 
Rumunji za ziemię skonfiskowaną im 
Przy wykonaniu reformy rolnej. Sprawa 
? c êkawa, acz bezpośrednio nas nie ob­

lo d z i. Rumuńska reforma rolna prze­
znaczyła na parcelację około 3 i pół mil- 
,ona hektarów, w tem ok. 300 tys. hek- 

arów należało do 200 — 300 optantów 
zg iersk ich . Otóż Rząd węgierski do­
maga się, by tym optantom przyznano 

‘Sksze odszkodowanie, niż innym oby­
watelom rumuńskim, na co Rząd rumuń- 

n ê godzi się ze względów prawnych, 
Przedewszystkiem finansowych, gdyż 
arb państwa nie wytrzymałby podob- 

^ 2 °  obciążenia. We wrześniu roku ub. 
jj.3. .Ligi powzięła rezolucję, na mocy 
, °_rej spór węgiersko - rumuński miał 
2yc rozstrzygnięty przez sąd rozjemczy, 

^•strzeżeniem wszakże, że orzeczeniesądu
refoir: '"ńnno się opierać na podstawach 
a , r®y rolnej, obowiązującej w Rumunji.

? Węgry nje przyjęły tej rezolucji,
. rozjemczy nic nie zrobił, a na ostat- 

nie) _ sesji sprawa stanęła znowu w  całej 
°Wei ostrości. \
p * tu W ęgry po raz drugi zw yciężyły.

o burzljwej dyskusji, w której obie stro- 
n\ Da żadne nie poszły ustępstwa, Rada 

' valiłai ażeby do sądu rozjemczego 
'Tąszli dwaj przedstawiciele Ligi Naro- 

°w z państw, które nie brały udziału 
Y to in ie  światowej, ale zamiast poprze- 

n' ego zastrzeżenia o obowiązującej dla 
ł-U  reformie rolnej, nowa uchwała o tej 

reformie mówi jako o „pożytecznej pod-
a Wie * d0 obrad. Jest to wyraźne wyco- 

auie się Rady na rzecz Węgier, w inte- 
res.e magnaterji węgierskiej. Uchwałę 
genewską przyjęto w Rumunji, jako klę-

Czego nas uczy sesja „węgierska"? 
ezeli chodzi o aferę przemytniczą, to 

a Ligi, jak to często już bywało, 
„spóźniła się" i pozwoliła Węgrom za­
rzec ślady swego przestępstwa. Afera 
a była tylko epizodem, ale oświetla on 

j  Iednej strony wojenną politykę Węgier 
?ls'aiszych, a z drugiej pobłażliwość i 

d e c  ydow anie Ligi. O ile w przyszło- 
n,« nastąpi radykalna zmiana w po­

mpowaniu Rady, o ile nie zmieni się od-
b°dz1€̂ n'°  Rady — Liga tracić

c°raz więcej na znaczeniu i po- 
Afer S* W L°ńcu sama się pogrzebie' 

a i>t. Gotthardska jest poważnem o-

P rzed  kilku dniam i sław ny nasz to ­
w arzysz belgijski, Emil V andervelde, 
przem aw iając w G andaw ie, zw rócił 
uw agę na  dokonyw ujący się w całej 
pow ojennej Europie proces konso­
lidow ania się burżuazji. Czynniki 
społeczne, tw orzące w zespole swoim 
całą, w edle term inologji M arksa, 
„reakcy jną  m asę" (die ganze reak tio - 
n aere  M asse), zbliżają się do siebie 
coraz mocniej, elim inują różnice, k tó ­
re  je dzielą, w ysuw ają na czoło m o­
m enty, k tó re  je łączą i tw orzą jeden 
fron t w alki z m asą robotniczą, zgo­
ła  nie zjednoczoną, ani nie skonsoli­
dow aną, Był okres czasu po wojnie, 
k iedy  i burżuazja była rozbita . Żyła 
w strachu  o dzień jutrzejszy, zdaw a­
ło się, że była zrezygnow ana, że k a ­
p itu low ała.

M ussolini obudził ją do nowego ży­
cia, w skazał drogę... Żądał wiele, 
olbrzym ich funduszów, pouczał, że 
gra w a rta  świecy, bo ryzyko może 
u ra tow ać stracone pozycje... Znale­
źli się ludzie przedsiębiorczy, w szcze­
gólności w śród bankierów  Turynu, 
M edjolanu i W enecji, k tó rzy  „zrozu­
m ieli" i otworzyli kasy  swoje przed 
kondotjerem , k tó ry  „nie obaw iał się 
i szedł p rosto  do celu, pomimo minis- 
tió w  i parlam entu .

P roces konsolidacji sił reakcji spo­
łecznej jest podobny. Pod przew od­
nictw em  bankierów , rep rezen tu ją­
cych k ap ita ł ruchom y, przy pom ocy 
tru stów  i karte li, p rzy  pom ocy o rga­
nizacji zdobyw ających parlam en ty  — 
burżuazja w iąże się w ew nątrz  każde­
go kraju  i w orbicie m iędzynarodow e­
go porozum ienia w jeden fron t w alki 
na  śm ierć i życie z k lasą  robotniczą. 
K ap ita ł koncentru je  się coraz b a r­
dziej i coraz mocniej p rzy  pom ocy 
S tanów  Zjednoczonych i często w e­
dle w skazów ek am erykańskich  Le- 
w iatanów  bankow ych.

K lasa robotn icza widzi i rozum ie, 
ale prak tyczn ie jeszcze nie zdobyła 
się na  p rzeciw staw ienie zjednoczo­
nem u frontow i m iędzynarodow ego 
L ew iatana —  swój w łasny, naturalny  
fron t tw órczej sam oobrony i tw órcze­
go wysiłku, organizującego a tak . Ko­
muniści we w szystkich kra jach  E uro­
py p racu ją na rzecz burżuazji. T ak ­
tyka, k tó rą  ujawnili w Niem czech, u- 
m ożliwiając wybór H indenburga p rze­
ciwko kandydatow i mniej ze stano ­
w iska reakcji społecznej rep rez en ta ­
tywnem u, mniej sym bolicznie przy­
pom inającem u czasy W ilhelm a II — 
pow tarza się na całej linji w alki k la ­
sowej. W  za targach  politycznych, 
tak  samo. jak w za targach  gospodar­
czych. W pływ y ich maleją, co p raw ­
da, ale trw ają, i m ylą się ci, k tó rzy  
m niemają, że burżuazja wpływom  tym  
przeciw staw ia front rów nie b ez­
względny, jak socjalizmowi, chyba, 
że w chodzą tu  w grę spraw y polityki 
zagranicznej. Burżuazja angielska 
czy francuska, czy niem iecka m nie­
ma, że... Lucyfera w ypędza się przy 
pom ocy B elzebuba. Pozory często 
mylą. Drobnom ieszczaństw o, mało

Do Walki!
tu ra lny  rozbijające, są  w ięcej niż p o ­
żyteczne. Bliższy im jest, rzecz p ro ­
sta, klin chadecki. Tu robotn ik  jest 
najmniej jeszcze uśw iadom iony k la­
sowo. T u m ożna operow ać s trasza­
kiem  bezw yznaniow ości, bezbożności, 
m asoństw a, „żydow stw a", socjalizmu. 
Tu m ożna śm iało i o tw arcie  budow ać 
zw iązki zaw odow e, domy ludowe, 
w ydaw ać gazety, ogłaszać broszury, 
prow adzić, słow em , tem u podobną 
działalność.„uśw iadam iającą". Jed en  
klin kom unistyczny, drugi chadecki— 
front socjalizm u robotniczego rozsa­
dzony, podm inow any i... basty lje m ię­
dzynarodow ego N ad-L ew iatana mogą 
spać spokojnie.

K ap ita ł koncen tru je  się, siły reakcji 
konsolidują się. P onad  głowami so­
cjalizmu i zw iązków  zaw odow ych — 
dokonyw a się groźne na  całą  E uropę 
porozum ienie, zm owa m iędzynarodo­
wego kapitalizm u. M ackam i swem i 
obejmuje on pow oli w szystkie rynki: 
gospodarcze, um ysłowe, polityczne, 
m oralne. N iby polip wyciąga s trasz ­
ne, ok ru tne  łap y  swoje, aby zadusić 
zapoczątkow ania reform , organiza­
cje, zadep tać  ducha i m arzenia zo r­
ganizowanej klasow o m asy ro b o tn i­
czej.

Spotykam y się z  polipem  w Sejm ie 
polskim. N iedarm o prow adził Le- 
w iatan  i Zw iązek Ziemian kam panję 
w yborczą pod jednym, tak  bardzo 
drogim radykalnej inteligencji pol­
skiej, znakiem  wyborczym ! Przecież 
nie prow adził jej, aby  pielgrzym ów  
swoich, aby żeglarzy swoich w prow a­
dzić do p o rtu  sejm owego i w łasnem u 
ich oddać losowi! To była droga, 
ale nie cel. To by ła  m etoda, ale nie 
rzecz sam a. _ To była też  na swój spo­
sób rew olucja a la Mussolini. Rozbić 
wszystkich, zastraszyć, zdziesiątko­
w ać ugrupow ania, pociągnąć w ybor­
ców za sobą, ale cel, rzecz dooiero 
się w Sejmie pokaże, ujawni i objawi. 
Czekają nas pow ażne i ciężkie p ery ­
petie w ielkiej wojny o praw odaw stw o 
robotnicze, o ulepszenia, o poszerze­
nie tego praw odaw stw a, w alki o dzień 
pracy, o w ysokość ołacv, o życie i ho­
nor klasy  robotnicze?! Kapitalizm , 
objęty nazw ą ..jedynki", czy 24-ki, 
nie stanowi politycznie zw artej ca ło ­
ści. I w e W łoszech latvfundvści i 
w ielko-kaoitalistyczni kapelusznicy z 
Alessandrji, i m etalur^iści, im porte­
rzy, i eksporterzy , bankierzy  i baw eł- 
nir-rze. nie stanow ią jednej zw artei 
całości politycznej. Sa m.iedzv nimi 
konserw atyści i liberal!, k lervkali i 
m asoni. Ław ą idą Udko przeciw ko 
klasie robotniczej. Objęci obręczam i 
zw iązku zawodowego, o k tórym  ma- 
rzv profesor M akowski, znawca nie- 
t.vle socjologii ile mussologji. n ietvle 
filozofii soreltstveznej, ile — legendy 
„tw órczeńo” ńw ałtu społecznego! I 
w  Sejmie beda czarno-oonurzv moż- 
nowła dcv w stvlu ra jta ró w  radziw if- 
łow skich siedem nastego w ieku. Ale 
będą  i liberalni p o ja z d o w i strzelcy  z 

, zaeiagu o. Wierzbict-iprff) j wszedo- 
I tu ls c y  eksperci z rtł°Lokie<fo wywia-

politycznie uśw iadom ione, wciąż jesz- j d l lh a n d ,0Wprf0 p , W iślmkierfo: ' cała 
cze rzuca grom y na kom unistów . W , llniI1T, duroW?ń ; zaw oła,
tej w alce w ystarcza soczvsty wymy&i, 
m om enty w yznaniow e. K ap ita ł p rze­
mysłowy, handlow y i bankow y ina­
czej na te  spraw y spogląda. Jego pu­
blicyści rozumieją, że jedyną podsta­
w ą jego hegemonji jest rozbicie k la ­
sy robotniczej i że kliny, ten  front na-

rfama um undurow ać j  zaw ołać. Spo­
łeczna atoli treść tej^ <Jamv różnoko- 
lorow ei bedzie jedna i iod^n cel.

7 ° piszmy to  sobie dzisiaj ku  p a ­
mięci.

Stanisław Posner.

DWA WYROKI ŚMIERCI WE LWOWIE
ZAKOŃCZENIE PROCESU 0  ZAMORDOWANIE KURATORA

SOBAŃSKIEGO

Lwów, 13 marca. (A. W) Wczoraj w | sia winnym zbrodni szpiegostwa 9 gło-

KRONIKA POLITYCZNA
PRELIMINARZ BUDŻETOWY,

Preliminarz budżetowy na rok 1928— 
29 jest już wydrukowany i będzie prze­
słany do Sejmu natychmiast po otwar­
ciu sesji.
Z PREZYDIUM RADY MINISTRÓW.

Wczoraj w południe przybył do Prezy- 
djum Rady Ministrów Marszałek Pił­
sudski i odbył trzygodzinną konferencję 
z wice-premjerem Bartłem.

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.
Wczoraj powrócił z Genewy Min. Spr. 

Spraw Zagranicznych p. August Zale­
ski. Na dworcu powracającego Mini­
stra witali szef protokułu dyplomatycz­
nego, p. Przeździecki, pułk. Beok, wyż­
si urzędnicy Min. Spr. Zagr., komisarz 
Rządu p. Jaroszewicz oraz posłowie 
czeski i turecki.
W MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.

Min. Spraw Wewn. gen. Składkowski 
przyjął wczoraj delegację niższych fun- 
kcjomarjuszów państwowych, którzy 
przedstawili Ministrowi swe postulaty 
w sprawie pragmatyki.

ZMIANY W KANCELARII CYWIL­
NEJ PREZYDENTA RZPLITEI.

Jak się dowiadujemy, w najbliższym cza­
sie mają ustąpić zc swych stanowisk szef 
kancelarji cywilnej Prezydenta Rzeczypo­
spolitej p. Dzięciołowski oraz zastępca sze­
fa p. Markowski.

KONFISKATA.
Dzisiejsze wydanie poranne Gazety War­

szawskiej“ zostało skonfiskowane za spra­
wozdanie z procesu ks. Godlewskiego.

Ponadto skonfiskowane zostało „Słowo 
Pomorskie" za przedruk artykułu z „Robot­
nika" p. t. „Jak to było".

strzeżeni. 
Spór o

em pod adresem Ligi, •,
optantów wykazał ponownie 

przemożny wpływ Anglji na prace i u- 
c w a y Ligi. Pretensje Węgier znalazły 
najgorętsze poparcie u Chamberlaina, a 
inne państwa, niestety — także Polska 

poszła za Anglją. Sympatje konser­
watystów angielską}, do reakcyjnych 

ęgier datują się od czasu zwycięstwa 
ontrrewolucji węgierskiej, która nie wy­

stępowałaby tak zuchwale, gdyby nie ci­
cha pomoc i poparcie Anglji. Jeżeli i 
tu nie nastąpi zmiana, jeżeli statut Ligi 
nie poddany zostanie gruntowniej rewi-

38 dniu rozpraw o zamordowanie kura­
tora Sobińskiego, przeciwko b. ukraiń­
skiej organizacji wojskowej zapadł wy­
rok.

Na początku rozpraw przewodniczący 
zakończył resume, poczcm sędziowie 
przysięgli udali się na naradę, która 
trwała trzy godziny. Powróciwszy z 
narad ogłosili o godz. 1-ej w poł. w er­
dykt, mocą którego uznali oskarżone­
go Wasyla Atamańczuka winnym zbro­
dni skrytobójczego morderstwa 8 gło­
sami, zbrodni zdrady głównej 8 głosa­
mi, oraz zbrodni szpiegostwa 9 glosami, 
oskarżonego Iwana Werbickiego win­
nym zbrodni morderstwa 11 głosami, 
zdrady stanu 12 głosami, szpiegostwa 12 
głosami. Oskarżonego Michała Werbic­
kiego uznano winnym zbrodni szpiego­
stwa 9 głosami, osk. Włodzimierza Dzi-

zji na korzyść demokratyzacji Ligi — 
przyszłość jej w ciemnych przedstawia 
się barwach.

Sesja „węgierska" Rady ponownie wy­
kazała wszystkie słabe strony Ligi Naro­
dów. Oby z tych porażek wyciągnięto 
odpowiednią naukę!

sami, Ostafa Derłycię winnym szpiego­
stwa oraz Prokopa Matijciuka, Włodzi­
mierza Darmocbwala winnych zbrodni 
szpiegostwa. Ponadto uznano Iwana 
Werbickiego winnym zbrodni oszczer­
stwa i f a ł s z y w y c h  zeznań i Jarosława
Hretczaka i Olg? Hretczak winnymi u- 
krywania i udzielania pomocy ściganym 
przez władze zbrodniarzom. Winnym 
tej samej zbrodni uznano również Mi­
chała Wirstiuka.

O godz. 15-tej, na podstawie werdyk­
tu przysięgłych, przewodniczący trybu 
nału ogłosił wyrok, skazujący Atamań­
czuka i Werbickiego na karę śmierci 
przez powieszenie, Michała W erbickie­
go za szpiegostwo na rok więzienia, 
Dzisia na półtora, Matijciuka na dwa, 
Derłycia na półtora, Darmochwała na 
dwa, wszystkich za szpiegostwo, Jaro­
sława i Olgę Hretczaków oraz Wirstiu­
ka na rok więzienia za ukrywanie zbro­
dniarzy. Resztę oskarżonych uwolniono.

Obrońcy zgłosili zażalenie nieważno­
ści co do 2-ch skazanych na karę 
śmierci. Ze skazanych na śmierć, pier­
wszy ma karę ponieść Werbicki, drugi 
Atamańczuk.

Co słychać no fuiecle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

POD FATALNYM ZNAKIEM „13".
Zatonięcie torpedowca greckiego.
W dniu wczorajszym w pobliżu wys­

py Eginy torpedowiec grecki „Panor- 
mo®“ uderzył o rafę podwodną, skut­
kiem czego nastąpiła katastrofa. Paro­
wiec zatonął w ciągu kilkunastu minut, 
część załogi zdołała się uratować. Do­
wódca okrętu wydobyty został z wody 
z ciężką raną. W czasie katastrofy po­
strzelił się on bowiem w zamiarze sa­
mobójczym.

Zatonięcie torpedowca jest ciężką 
stratą dla szczupłej marynarki greckiej.

Śmiertelna jazda.
Donoszą z Hamburga (Niemcy), iż w 

dniu wczorajszym na szosie w pobliżu 
Pinnebergu naskutek ślizgawicy samo­
chód zjechał z szosy uderzając z całą 
siłą w drzewo. Szofer i jadący w samo­
chodzie kupiec hamburski zostali zabi­
ci na miejscu. Drugi podróżny odniósł 
szereg ciężkich obrażeń łamiąc rękę.
185 osób rannych, kilkanaście zabitych.

W pobliżu Valencji (Hiszpanja) wy­
darzyła się wczoraj wielka katastrofa 
kolejowa. Dotąd stwierdzono 185 osób 
rannych i kilkanaście zabitych.

Zerwanie tamy wodnej pod Los Angelos.
Z powodu trzęsienia ziemi zawaliła 

się wczoraj o godz. 1-ej rano tama re­
zerwuaru wodnego, znajdującego się w 
kantonie St. Francisquito w odległości 
40 mil na północ od Los Angelos (St. 
Zjedn.). Masy wody, uwolnione w ten 
sposób płyną szerokim strumieniem po 
równinie.

BURZE U WYBRZEŻY JAPONJI.
Na wschodnich wybrzeżach Japonji 

rozpętała się gwałtowna burza, która 
trwa już okrągłą dobę. Dotychczas o- 
trzymano wiadomości o zatonięciu kil­
ku statków japońskich, których załogi 
zginęły.

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HROMADY"
W dniu 12 b. m. wznowiony został 

proces przeciwko białoruskiej Hroma- 
dzie, skupiający na ławie oskarżonych 4 
b. posłów i 52 pozostałych oskarżonych. 
W dniu wczorajszym sąd zbadał 12-tu 
świadków, z których 6 osadzono w 
więzieniu za należenie do Komunistycz­
nej partji zachodniej Białorusi. Wszyscy 
przesłuchiwani nie przyznają się do wi­
ny. Następnie przesłuchiwano świadka 
St. Bacha, referenta min. spraw wewn. 
Najciekawsze zeznania złożył świadek 
Józef Śliz, b. prezes jaczejki Kom. par- 
tjd zachodniej Białoruski i b. prezes je­
dnego z hurtków Hromady, który, jak 
się okazało, był równocześnie konfi­
dentem policji. Cały czas świadek nie 
przyznawał się do tego i twierdził że 
zeznania swoje, obciążające kolegów z 
komunistycznej partji zachodniej Biało­
rusi, składa tylko dlatego, ponieważ boi 
się trafić do więzienia, Nadmienić tu 
należy, że świadek ten siedział już u- 
przednio w więzieniu za napad bandyc­
ki, lecz został uniewinniony.

Następnie po aresztowaniu go razem 
z innymi oskarżonymi znowu został

PR Z E G L Ą D  P R A S Y
Wybory do senatu- — Podzwonne en­
decji. — Kto będzie marszałkiem Sejmu.

Dalsze komentarze do wyborów se­
nackich nie przynoszą nic ciekawego, 
za to wiele bałamuctw. „Rzeczpospoli­
ta" n£.. podaje, że lewica została osła­
biona, podczas gdy prosty rachunek a- 
rytmetyczny poucza, że liczba senato­
rów lewicowych jest większa, niż w po­
przednim senacie. Również „Kurjer Pol­
ski" twierdzi, że PPS. poniosła klęskę, 
utożsamiając widocznie całą Polskę z 
Warszawą, a szukając winowajcy poraż­
ki warszawskiej, oświadcza: „wskazują 
zresztą dość wyraźnie pewien despoty­
czny lokal w Alejach Jerozolimskich"... 
„Gazeta Warszawska" znowu opowia­
da, że prawica lepiej wyszła z wybo­
rów senackich, niż sejmowych, podczas 
gdy nawet inne pisma prawicowe piszą 
to, czego nikt ukryć nie potrafi, że en­
decy i chadekp-piasty ponieśli druzgo­
cącą klęskę. Ale u nas ze wszystkich 
nauk kwitnie najlepiej „arytmetyka po­
lityczna".-

Obszerniej komentowany jest ogólny 
wynik wyborów do parlamentu. P. 
Stroński w „Warszawiance" wywodzi, 
że klęska prawicy jest wynikiem poli­
tyki pomajowej i że w nowym parlamen­
cie „szczątkowa" prawica nie będzie już 
w tej fałszywej roli, w jakiej była w po­
przednim. „Kurjer Warszawski", powo- 
jąc się na głosy różnych pism sanacyj­
nych, stwierdza rozbieżność w 1-ce i 
stawia znak zapytania co do jej przy­
szłości w nowym parlamencie. Całkiem 
dziwaczne uwagi czyni „Przegląd Wie­
czorny", wytykając nam, żeśmy się wy­
rzekli Piłsudskiego, a nie możemy prze­
ciwstawić masom żadnego wielkiego i- 
mienia teraźniejszości. Otóż socjalizm 
daje sobie radę bez wielkich imion, 
gdyż chodzi mu o wielką rzecz. Ale 
warto zanotować sanacyjne wyznanie 
wiary tego organu, brzmiące oto tak: 
„Ludność państwa pragnie wreszcie 
mieć zapewniony spokój polityczny, 
aby móc wytężyć wszystkie siły w kie­
runku zapewnienia sobie dobrobytu, 
do którego napróżno w ciągu dziesięciu 
lat powojennych tęskni".

„Złote słowa!” Jakby żywcem prze­
niesione z okresu pozytywizmu z przed 
30 lat, któremu wypowiedział był wal­
kę na śmierć i życie Piłsudski...

Klęska wyborcza endecji daje „Gło­
sowi Prawdy" asumpt do pobieżnego 
rzutu oka na historję tej partji. P. Gru- 
żewski dochodzi do wniosku, że ende­
cja, mając pewne zasługi na polu oświa­
ty ludowej, pozatem nie była stronnic­
twem w ścisłem znaczeniu tego słowa, 
gdyż nie opierała się na żadnej klasie 
społecznej, lecz „maklerem" politycz­
nym w rzeczach ugody z najeźdźcą. Po­
gląd dość słuszny, acz nie nowy. W 
„Dwugroszówce" p, Sadzewicza znaj­
duje się odezwa „stu", którzy oderwali 
się od endeków małopolskich pod ha­
słem „odrodzenia" endecji w duchu Po­
pławskiego L.. Dmowskiego. Pod odez­
wą podpisani są m. in. ci, których usu­
nięto ze „Słowa Polskiego". Czyżby to 
była nowa mistyfikacja, mająca zakon­
spirować endecję pod nowym szyldem 
wobec bankructwa nawet Obwie.polu? 
Ale skąd tedy gościnny przytułek na 
łamach „sanacyjnego" pisma p. Sadze­
wicza? A może to „okrężna" droga do 
sanacji nowych zastępów endeckich?

Kilka pism zgaduje, kto będzie mar­
szałkiem sejmu. „Czerwoniak" huczy, 
że marszałkiem „musi" być ktoś z 1-ki 
i przy sposobności lekceważąco odzy­
wa się o „zmumifikowanych" zasługach 
Piłsudskiego w przeszłości. „A. B. C.“ 
pobąkuje coś o „walce wewnętrznej" w 
P. P. S. akurat w związku ze sprawą 
marszałkostwa sejmowego. Prasa sa­
nacyjna wysuwa kandydatury min. Mie- 
dzińskiego i Anusza. B.

WZROST DROŻYZNY
OD 1925 R. DO KOŃCA 1927 R.

Według urzędowych „Wiadomości; 
Statystycznych" wskaźnik za m. maj 
1926 r. wykazał w porównaniu z kwiet­
niem 1926 r. wzrost kosztów utrzymania 
ze 111.13 na 121.5, t. zn. wzrost o 10%. 
W dalszych miesiącach 1926 r. wzrost 
ten wynosi 142.4, co w porównaniu z ro­
kiem 1925, którego wskaźnik utrzyma-' 
nia przyjęty jest za 100, wzrost kosztów 
utrzymania wynosi 42.4%.

W 1927 r. wzrost drożyzny idzie da­
lej, bowiem, według danych zestawio­
nych przez „Wiadomości Statystyczne" 
w grudniu 1927 r., w porównaniu z 1926 
r., wynosi 146.3 to zn. wzrost drożyzny 
wynosi 46.3% do końca 1927 r. Od ma­
ja więc 1926 r. do końca grudnia 1927 
r. wzrost drożyzny wynosi 35.17%.

zwolniony. Obrona wszelkiemi siłami 
starała się zmusić świadka do przyzna­
nia się że był konfidentem policji, co jej 
się w końcu, w ogniu krzyżowych pytań 
udało.

Dziś dalszy ciąg przesłuchiwania 
świadków.
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T E L E G R A M Y
PAKT NIEAGRESJI MIĘDZY ST. ZJEDN. 

A NIEMCAMI
N ow y Jork, 13 marca. (A W .). Se­

kretarz stanu Kellog doręczył amba­
sadorowi Rzeszy projekt amerykań­
ski układu pomiędzy Stanami Zjed- 
noczonemi a Rzeszą w sprawie pak­

tu nieagresji. Niektóre postanowie­
nia projektu Kelloga wzorowane są 
na analogicznym pakcie franko-ame- 
rykańskim.

ROKOWANIA W SPRAWIE TANGERU
M adryt, 13 marca. (PAT.). Rokowa 

nia między Anglją, Włochami, Francją i 
Hiszpanją w spraw ie Tangeru, mają się

rozpocząć w Paryżu w najbliższy czwar­
tek .

PRZYWÓDCA NIEZ. PARTJS CHŁOPSKIEJ 
0 PORAŻCE RUMUNJIW LIDZE NARODOW

Bukareszt, 13 marca. (P A T .). Przy­
wódca narodowej partji chłopskiej Ma- 
Biu złożył oświadczenie w spraw ie de­
cyzji genewskiej, dotyczącej optantów  
węgierskich. Maniu podkreślił, iż decy­
zja Rady Ligi Narodów wywołała w Ru- 
munji bolesne zdumienie. Nagła zmiana 
stanow iska Rady Ligi świadczy o tem, 
że opinja europejska, zmieniła swe s ta ­
nowisko na niekorzyść Rumunji. W y­
mownym dowodem tej zmiany jest s ta ­
nowisko Ligi Narodów w spraw ie saint 
gothardskiej. Dnia 4-go b. m. prem jer 
węgierski Bethlen wygłosił przemówie­
nie, w którem  oświadczył, iż W ęgry dą­
żyć będą do rewizji trak ta tó w  i granic, 
na te bezpośrednią prow okację R ada Li­

gi Narodów nie odpowiedziała, powołała 
ona jedynie komisję dla zbadania tej 
sprawy, nie potępiając prowcStacyjnych 
przemówień Bethlena. W  spraw ie op­
tantów  powzięła R ada Ligi decyzję po­
myślną dla W ęgier a krzyw dzącą so­
juszników. Zdaniem Maniu należy jasno 
i solidarnie sprecyzować stanowisko Ru­
munji wooec decyzji genewskiej, nastę­
pnie ustalić odpowiedzialność rządu i za­
stosować sankcje, wreszcie zsolidaryzo- 
wać cały naród przez powołanie rządu 
ludowego, działającego szybko i rozum­
nie, oraz przez nowe wybory. W koń­
cu swego oświadczenia przywódca par- 
tji chłopskiej domagał się dymisji obec­
nego rządu.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA RUMUNJI
Nowy Jork , 13 marca. (PAT.). W ko­

lach finansowych uważają za rzecz pe­
wną ndzielenie w najbliższym czasie Ru­
munji pożyczki stabilizacyjnej w wyso­
kości 60 miljonów dolarów. O stateczne 
sfinalizowanie układu nastąpi w trakcie 
pobytu w Nowym Jo rku  reprezen tan ta

państwowego Banku Francuskiego, k tó ­
ry  otrzym ał pełnomocnictwa, także i od 
rządu rumuńskiego. W  rokow aniach fi­
nalnych o pożyczkę am erykańską brać 
będą udział reprezentan t Banku F ran­
cuskiego, poseł rumuński i sek re tarz  sta ­
nu Mellon.

RZĄD BRATIANU NIE USTĘPUJE
Bukareszt, 13 m arca. (PAT). Prezes 

Rady M inistrów B ratianu ośw iadczył 
wobec przedstaw iciela agencji Rador, 
że pogłoski w spraw ie dymisji rządu 
pozbawione są wszelkiej podstaw y.

Dzisiaj — mówił prem jer —  bardziej, 
niż kiedykolw iek musimy dać przykład 
energji i solidarności w celu zapew nie­
nia korzystnego zapew nienia obrotu 
sprawy rumuńskiej.

WNIOSKI KOMISJI 
ANKIETOWEJ 0 BUDOWNI­

CTWIE MIESZKANIOWEM
Wnioski podkomisji budowlanej komisji 

ankietowej w dziedzinie polityki finansowej 
I kredytowej są następujące: 1) w celu mo­
żliwie szybkiego przezwyciężenia kryzysu 
mieszkaniowego zmobilizowanie wszystkich 
rozporządzalaych środków na masową bu­
dowę małych mieszkań, których komorne 
odpowiadałoby możności płatniczej pracują­
cej inteligencji i robotników, 2) oparcie tego 
masowego budownictwa na odpowiednich 
środkach publicznych, 3) wzmocnienie, wzo­
rem państw zachodnich, dopływu środków 
na cele rozbudowy przez obciążenia podat­
kowe oraz natychmiastowe dotacje budżeto­
we, 4) zasilenie państwowego funduszu bu­
dowlanego przez lokaty funduszów instytucji 
ubezpieczeniowych i kas oszczędności, 5) u- 
dzielanie kredytów z funduszów publicznych 
tylko tym budującym, którzy zastosują się 
do następujących postulatów: budowy maso­
wej, budowy małych mieszkań o łącznej po­
wierzchni nie wyżej 100 m. kw., stosowania 
ustalonych na dany okres typów mieszkań 
i norm elementów budowlanych oraz kon­
troli dotyczącej wynajmu i sprzedaży miesz­
kań powstałych przy pomocy środków pu­
blicznych. Sankcją przestrzegania tych wa­
runków winna być natychmiastowa wymagal­
ność zwrotu długu, 6) wysokość kredytu 
winnna być ustalana w granicach przewi­
dzianych ustawą, 7) przydział kredytów wi­
nien być zapewniony na szereg lat zgóry, S) 
udzielanie kredytów z funduszów publicz­
nych jedynie instytucjom nie obliczonym na 
zysk (gminy spółdzielnie mieszkaniowe etc.) 
i osobom prywatnym budującym na własny 
użvtek, 9) ustalenie dopłaty z funduszów 
ro budowy, obniżającej koszty oprocentowa­
ni! kredytu budowlanego w takiej wysokoś­
ci, by oprocentowanie wraz z amortyzacią 
wynosiło dla gmin, spółdzielni mieszkanio­
wych i innych instytucji użyteczności pub':- 
cznej budujących małe mieszkania, 3 proc. 
a dla spółdzielni budowlano - mieszkanie 
wych i osób prywatnych 6 proc. etc.

  — . a  i *  i  m *

W ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
Łódź
UMOW A ZBIOROWA Z ROBOTNI­

KAMI SEZNONOWYMI.
W dniu w czorajszym  odbyła się w  

m agistracie konferencja prezydjwm m a­
g istra tu  z przedstaw icielam i związków 
zawodowych w  spraw ie w arunków  p ra ­
cy miejskich robotników  sezonowych. 
Prezydjium m agistratu  przyjęło życzli­
w ie dezyderaty  dążące do polepszenia 
sytuacji m aterjalnej miejskich robotn i­
ków sezonowych, drogą podpisania no­
wej umowy zbiorowej na w arunkach 
dogodniejszych dla robotników  niż w 
poprzedniej,

KUPCY ŻĄDAJĄ PODWYŻKI CEN 
MĄKL

Do m agistratu  zgłosiła się w dniu 
wczorajszym delegacja kupców mącz- 
nych z żądaniem  podwyższenia cenni­
ka na m ąkę i jaj przetw ory. Delegacja 
podkreśliła, że ceny mąki w zrastają z 
powodu nadm iernego wywozu zboża za­
granicę, w czasie bowiem od 1.VIII ub. 
roku  dó 1 lutego b. r. wywieziono 3 r a ­
zy więcej zboża, niż w roku poprzednim.

M agistrat zwołuje na dzisiaj Komisję 
a la  ustalania cen artykułów  pierw szej 
potrzeby i przedstaw i jej żądanie kup­
ców mącznych, dokładając zarazem  
starań, by artyku ł pierw szej potrzeby  
jakim jest m ąka i jej przetw ory nie uległ 
podrożeniu.
POWTÓRNY ZATARG W TELEFO­

NACH ŁÓDZKICH.

NIEMCY INTERWENJUJA W SPRAWIE ARESZTO­
WANYCH W ROSJI INŻYNIERÓW NIEMIECKICH

Berlin, 13 m arca. (PAT.). Komunikat 
kół urzędowych stw ierdza, że am basa­
dor niemiecki w  M oskwie hr. Brock- 
dorff-Rantzau zwrócił się z  polecenia 
swego rządu do kom isarza Cziczerina w 
spraw ie aresztowanych techników nie­

mieckich, Cziczerin oświadczył amba­
sadorowi, że w spraw ie tej wdrożone 
zostało szczegółowe dochodzenie, jed­
nak wyników tego dochodzenia dotych­
czas jeszcze niema.

PRZESILENIE GABINETOWE W EGIPCIE

LIST 00 REDAKCJI
O kanalizację dla uL Wiosennej.

Otrzym aliśmy następujący list.
W  nocy z dnia 3 na 4 m arca r. b., wybuchł 

, pożar na ul. W iosennej Nr. 9, punkt ten 
zamieszkały jest przez ludność robotniczą, a 
zabudowany drewnianymi domami. Straż 
ogniowa po przybyciu m iała dużo- trudno­
ści z wodą, groziło to w iększą katastrofą i 
pozbawieniem wielu rodzin dachu nad głową. 
Jedna tylko ul. W iosenna w tej dzielnicy 
jest pozbawiona wodociągów, a mieszkańcy 
jej najelem entarniejszych wygód.

**»>  wielokrotnych próśb zwróconych do 
Wydr.. W odociągów M agistratu otrzym aliś- 
my , odpowiedź, iż roboty wodociągowe na 
ul. Wiosennej w program ie robót nie są u- 
mieszczone.

Upraszamy więc tą  drogą M agistrat o za­
prowadzenie wodociągów i ułożenie choćby 
jednostronnego chodnika, co nie pociągnie za 
sobą dużych kosztów, gdyż ul. W iosenna H- 
czy .wazystkiego 20 numerów.

ierząc, iż tą  drogą prośba nasza odnie-
p* Ealp Żl ‘T Skutek 5 dziękując z góry Sz. 
Vanu Redaktorowi za umieszczenie powyż­
szego, kreślim y się z poważaniem.

Następuje kilkadziesiąt 
podpisów.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
W areckn 9,

poleca najnowsze dwutomowe d z ie ło  
K. Kautsky'ego 

i.Die materiał:* tische Geschichts- 
auffassung".

Książki nadesłane
B otan ika LI. W ydaw nictw o K asy im. Mia 

now skiego str. XVIII +  752. 1927.
W yszedł z druku tom VII nowego roz­

szerzonego w ydania „Poradnika dla Sam u- 
ków , w ydawanego przez K asę im. M ianow ­
skiego ju t od Lat trzydziestu . Tom VII w raz 
z poprzednio w ydanym  i drukującym  się 
VIII, obejmuje całość w skazów ek m eto ­
dycznych, bibliograficznych oraz wszelkich 
gałęzi botan ik i na poziomie zarów no szkol­
my®, jak i uniw ersyteckim . Te trzy  tom y 
razem , obejm ujące przeszło 110 a rk u  zy 
druku, tw orzą w yczerpującą encyklopedię 
bo tan ik i w spółczesnej, dając nam obraz jej 
stanu  dzisiejszego zagranicą i w Pol ce. 
Znajdujemy nadto  w tej encyklopedji h is to ­
rię bo tan ik i pow szechnej i polskiej, a ta k ­
że dział inform acyjny (w drukującym  się to ­
mie VIII), dotyczący organizacji bo tan icz­
nych badań naukow ych w Polsce i zagra­
nicą oraz nauczania uniw ersyteckiego. A k­
tualnem u zagadnieniu ochrony przyrody po­
św ięcony jest nadto  osobny rozdział.

Do opracow ania tak  obszernego m aterja- 
łu zaproszono kilkunastu  najw ybitniejszych 
specjalistów . Spotykam y tu p race  ś. p. R a­
ciborskiego, G odlew skiego (sen.), H rynie­
w ieckiego, Szafera, W oycickiego, M alinow ­
skiego, M aurizia i w ielu innych. Na czele 
(t. VI) znajdujemy w stęp  ogólny do nauki, 
w yjaśniający, jakie zą1 jej zadania, zagadn ie , 
n ia  i m etody. Potem  następu ją  praktyczne 
w skazówki pedagogiczne, jak nauczać i p o ­
rady  naukow e, jak  studjow ać; podano przy- 
tem  krytycznie opracow any w ybór najw aż­
niejszych p rac  do studjow ania i nauczania 
niezbędnych.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
Janów  Podlaski, 5.III 1928 r.

Do Redakcji „Robotnika" w W arszawie, 
uJ. W arecka.

W  związku z umieszczeniem notatk i 
w  gazecie „Robotnik" z  dnia 10. II r. b. 
proszę Pana R edaktora na zasadzie art. 
30 Rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 10-go maja 1927 r. o praw ie pra- 
sewem umieścić w najbłiżym numerze 
gazety „Robotnik" załączone sprosto­
wanie:

Starosta Konstantynowski 
I. 149/II.

1) Nieprawdą jest jakoby na terenie o- 
kręgu wyborczego Nr. 25 B iała Podlaska 
policja prow adziła agitację na rzecz listy 
Nr, 1, natom iast praw dą jest, że policja a- 
gitacji żadnej na rzecz którejkolw iek z list 
nie prowadzi;

2) Niepraw-dą jest, jakoby kom endant po­
sterunku policji Państwowej w Łysowie po­
w iatu Konstantynowskiego, Stanisław  Po- 
tuszyński, groził mężowi zaufania P. P. S., 
Stanisławowi Kuźmie, aresztem, oraz biciem 
o ile ten nie zaprzestanie agitacji na rzecz 
P. P. S., natom iast praw dą jest, że kom en­
dan t posterunku policji Państwowej w Ły- 
sowie Potuszyński zwrócił uwagę S tanisła­
wowi Kuźmie, by nie rozgłaszał nieprawdzi­
wych wieści, że policja agituje na Bezpar­
tyjnym  Blokiem W spółpracy z Rządem, o- 
raz by nie odzywał się obelżywie o poste­
runkowym P. P. Kusiaku.

3) N ieprawdą jest jakoby bicie w pięty 
aresztowanych i t. p. średniowieczne to rtu ­
ry  należały  do norm alnych czynności ko­
m endanta P. P, w Łysowie, natom iast praw ­
dą jest, że kom endant posterunku p. P. w 
Łysowie żadnego aresztowanego nie bił i nad 
nikim się nie znęcał, czegoo dowodem jest 
umorzenie przez P rokuratora  Sądu Okręgo­
wego w Białej Podlaskiej, śledztw a prze­
ciwko Stanisławowi Potuszyńskiemu, oraz 
Pociągnięcie do odpowiedzialności sądowej 
winnych fałszywego oskarżenia Stanisława 
Potuszyńskiego.

S tarosta Paweł Ćwikliński.

Obecnie pow stał pow tórny zatarg  w 
telefonach łódlzkich z pow odu nieuw ­
zględnienia całkow itych żądań przez dy­
rekcję P. A. S. T. pracow ników  telefo­
nicznych.

Pracow nicy żądają 3-miesięcznego 
wymówienia, zaś dyrekcja zgadza się na 
1-miesięczne, oraz przyznaję w ykw ali­
fikowanym m onterom  5 % podwyżki, 
gdy tym czasem  m onterzy żądają 15%.

W  spraw ie powyższej odbędzie się 
pow tórna konferencja w dniu 17 b. m. 
w Zarządzie Głównym P. A. S. T., gdzie 
zapadnie ostateczna decyzja 
GROŹBA STRAJKU W  TRAM W A­

JA CH .
O ile Dyrekcja tram wajów miejskich 

nie nadeśle do dnia 20 b. m. odpowiedzi 
na żądanie pracow ników  tram wajowych 
w spraw ie gratyfikacji w ielkanocnej, 
wówczas pracow nicy przystąpią do 
strajku.

HUMORYSTYCZNA AFERA 
WYBORCZA,

W  dniu wyborów do Senatu do lokalu 
komisji wyborczej obwodu Nr. 133 w 
Łodzi przyszedł jakiś mężczyzna, chcąc 
oddać głos do urny, nie zdejmując w 
lokalu czapki.

Przew odniczący komisji S łow ńsk i 
zwrócił na to  uwagę, jednak przybyły 
nie miał zam iaru obnażyć głowy.

W ówczas wezwano policjanta, który 
w ylegitym ował przybyłego, przyczem  
posterunkow y kategorycznie nakazał

zdjąć czapkę. O kazało się, że jeflt to IfC' 
bieta.

W  kom isarjacie osoba wspoffl111*®,1 
zeznała, iż jest żoną Bolesława Hab® 
skiego i zamieszkuje przy ud. Nowo 
Zarzewskiej 13.

H abelska została pociągnięta do 0 
powiedzialności za podaw anie się za 111 
ną osobę.

Lwów
DALSZE ARESZTOW ANIA W  ZWIĄ­

ZKU Z AFERĄ „ORBISU".
W W arszaw ie aresztow ano b. ko®! 

tro la  min. kom. Dutkiew icza, w  zwią^*1 
z nadużyciam i w „O rbisie". Ostato*® 
znów W ydział śledczy w e Lwowie 
trzym ał od członka nadzwyczajnej k°' 
misji do w alki z nadużyciam i, sędzi*^0 
Linderta, telefoniczne zarządzenie, ®a' 
kazujące aresztow anie k i e r o w n i k a  1 

współw łaściciela Orbisu w e Lwowie, 
raz  w łaścicielkę „O rbisu" H elenę 
tagową.

Zmarły przed paru  la ty  założy®’6 
„Orbisu" we Lwowie Radoszewski, za'  
p isał przedsiębiorstw o aresztow anej 
becnie M atagowej, pozostaw iając i*' 
gat, w w ysokości 10 proc. udziałów „O**1 
bisu", niejakiej Kozakowej. Legat 
nabył za 10 tys. zło tych W . Kosiński, 
b. podurzędnik kolejowy, następnie a'  
kw izytor ogłoszeń do jednego z tygod­
ników, k tóry  objął w dyrekcji „Orbi*® 
we Lwowie stanow isko dyrek to ra .

G ospodarka „O rbisu" zaczęła wów­
czas szwankować, gdyż pieniędzy za 
sprzedane bilety nie wnoszono do kasy 
skarbow ej. S tosunki te  trw ały  cza* 
dłuższy, dzięki niedołęstw u kontrolera 
min. komunikacji, T. Dutkiewicza, k tó­
rego rów nież aresztow ano w W arsza­
wie.

A ferę tę  ujawniono w toku p e rtra k ­
tacji z grupą polsko - w łoską o nabyci® 
„Orbisu". A resztow anie Kosińskiego 1 
M atagowej wzbudziło we Lwowie ol­
brzymią sensację. Oboje zostali odsta­
wieni do w ięzienia śledczego. 
WYSKOCZYŁ Z OKNA W AGONU * 

RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG.
Na dw orcu głównym we Lwowie po­

pełnione zostało w niedzielę niezwykłe 
samobójstwo. W  chwili, gdy pociąg oso­
bowy, idący do Tarnopola, ruszył * 
miejsca, w yskoczył przez okno, wybiw­
szy szybę głową, jakiś mężczyzna, któ­
ry, znalazłszy się na  peronie z wyciąg- 
niętem i naprzód rękam i, rzucił się mię­
dzy dwa wozy biegnącego pociągu. Ko­
ła odcięły nieszczęśliwem u głowę 

Przy zabitym znaleziono dowód oso­
bisty  na  nazwisko P io tra  Szawarow- 
skiego, bilet z K atow ic do Lwowa i z® 
Lwowa do Złoczowa, oraz kw otę 54 zł. 
Policja zdołała ustalić, iż Szawarowski 
pow rócił świeżo z Francji i jechał do 
swojej rodzinnej wsi w Złoczowskiem. 
Tuż przed zam achem  widziano Szawa- 
rowskiego w wagonie, gdzie spokojnie 
zajadał cukierki i nie zdradzał żadnego 
podniecenia.

WARSZAWA ROBOTNICZA

| 1-ęjun,

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — To WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

KOMORNE W SCHRONISKACH 
DLA BEZDOMNYCH

M agistrat zatw ierdził w niosek Komi­
te tu  w alki z bezdom nością, dotyczący 
wysokości komornego w schroniskach 
dla bezdomnych. Kom orne to  wynosić 
m a na Grochówie od 10 do 40 zł. (dotąd 
najniższe 25 zł,), na M oczydle od 18 do 
40 zł. (dotąd najniższe 25 zł.), na Anopo- 
lu — 13 i 17 zł., na Pow ązkach od 3 do 
15 zł., na Okopowej 5 i 8 zł., p rzy ul. 
Leszno 96 od 3 do 25 zł. i na  Żoliborzu 
od 3 do 15 zł. (dotąd na Pow ązkach i na 
Żoliborzu nie pobierano w cale opłat), 
wszystko w  zależności od zajmowanej 
przestrzeni.

PRZECIW KO OSZCZERSTWOM 
„RZECZPOSPOLITEJ".

7w. Zaw. rob. przemysłu spożywcz.ga 
(I oddział; przesyła nam następujący komu­
nikat:

W  nunujŁc 66 „Rzeczypospolitej" z dr.io 
1 marca b. r. zamieszczono paszkwil p. t. 
„Tanie jest życie ludzkie na terenie rzeźni 
m iejskiej, czas usunąć stam tąd „czerwonych 
terorystów".

A utor powyższego paszkwilu w oszczerczy 
sposób przedstaw ia stosunki p racy  w rzeźni, 
twierdząc, jakoby „grasowała tam banda te ­
rorystów  eks-bojowców P. P. S-owskich, sie­
jących postrach i uniemożliwiających pracę".

K ażdy fakt upomnienia się o lepsze wa- 
runki p łacy  i pracy przez robotnika, pismo 
to uważa za „teror" „eks-bojowców P. P. 
S-owskich". Kto nie jest partyjnym  chade­
kiem, to  — w edług „R zeczpospolitej" — 
„terorysta1*

Zwykłem kłamstwem jest j>omawianie tow. 
tow. F ortuny  i Jendryszka o „urządzenie" 
aw antury i b ijatyki w restauracji, gdzie aż 
k ilku  policjantów  musiało interwenjować. 
Stwierdzić należy, iż wymienieni byli tylko 
przygodnymi widzami aw antury jako goście 
w  restauracji, co zresztą zostało wyjaśnione 
przez poszkodowanych w meldunku do ko- 
m isarjatu.

O szczerstw a — to ulubiony oręż „R zecz­
pospolitej" przeciwko robotnikom innego o- 
bozu politycznego.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W IELKA ZABAW A „JÓZEFINKI".

Muzyka, satyra, humor.
W  sobotę, dnia 17-go m arca r. b, s ta ­

raniem  dzielnicy śródm ieście odbędzie 
się W IELKA ZABAW A „JÓZEFINKI". 
Początek o godz. 10 w ieer. w salach W.

O. K. R. (AL Jerozolimskie Nr. 6). Uro­
zmaicona licznemi atrakcjami Bufet 
obficie zaopatrzony.

Zaproszenia nabywać można w  sefcre- 
tarjacie W. O. K. R. |  dzielnicy śród­
miejskiej od godz. 11 — 1 i od 6 — 10 
wiecz. w dzień zabawy przy wejściu.

W  środę, dnia 14 b. m.

D zielnica W ola - Czyste. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, W olska 44, odbędzie się s- 
gólne zebranie członków  dzielnicy.

D zielnica O chota. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, G rójecka 59, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lo ­
kalu, Solec 67, odbędzie się posiedzenie ko ­
m itetu  dzielnicowego.

Dzielnica „Jerozolima" o godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie się 
zabran ie  K om itetu dzielnicow ego.

Praga. O g. 7, B rukow a 29, ogólne zeb ra ­
nie członków  dzielnicy 

D zielnica M okotow ska. O godz. 7 w lo ­
kalu  dzielnicy, B agatela  12a, odbędzie się 
ogólne zebran ie  członków  dzielnicy.

D zielnica S tarów ka. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, R ycerska 6, odbędzie się j>osie- 
dzenie kom itetu  dzielnicow ego.

Koło F abryk i Tytuniow ej. O godz. 3,30 
w lokalu  dzielnicy, Okopjowa 30 m. 16, od ­
będzie się zeb ran ie  Koła.

Koło Fabryki Zbrojownia.. O godz. 4 m.3 0  
w lokalu  dzielnicy. B rukow a 29, odbędzie 
się zeb ran ie  Koła.

Koło F abryk i ,(Pocisk". O godz. 4 m. 30 
w lokalu  dzielnicy, B rukow a 29, odbędzie 
się zebran ie  Koła.

W  czw artek , dnia 15 b. m. 
Tram w ajow a O rganizacja P. P . S. O godz.

6 w loka  u O. K. R., Al. Jerozo lim skie  6, 
odbędzie się posiedzenie K om itetu.

Nowe-Bródno. O godz. 5, Syrokom li 22, 
ogólne zebranie członków  dzielnicy.

Koło Tram w ajarzy W arsztaty . O godz. 7 
w lokalu  dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
się zebranie koła.
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OGŁOSZENIE.
sjo ^ a^lad U bezpieczeń Pracowników Umy- 
^W ycjj p 0(jaje nin ;ej jZem j o  wiadomości, 
£  . '^ p *a t y  z  t y t u ł u  s k ł a d e k  n a  r z e c z  
^  a ^ u  U b e a p l e c z e ń  P r a c o w n ik ó w  
jj- y s , ° w y c h  należy uskuteczniać wyłącz- 
a nj^r2ez K. O. Nr. konta Zakładu 16.600, 
jja le za Pośrednictwem Kasy Chorych, gdyż 
r . S.^ Chorych nie są upraw nione do pobie- 

Ia składek na rzecz Zakładu U. P. U,

RUCH z a w o d o w y
u

§e, acza°ść  O ddziały Związku Skórzanego)
s, . e â r* Zarządu Głównego, tow. L ich ten .

odw iedzi oddziały: w e W łocław ku— 
W p- m' : w Tom aszow ie Maz. — 20 b. m.; 
2 j  1D*rlu>wie — 21 b. m.; w C zęstochow ie— 
2 » • ®-i w  K rakow ie — w dniach 23, 24 i

b. njt

MŁODZIEŻ.
Mł. T. U. R. Koło Powązki, 

j Z*® 0 £°dz. 7 m. 30 wiecz. odbędzie się w 
K oła (Dzielna 95) w alne zebranie R. 

„Czerwoni".
‘M. S t. Okrzei przy uL Brzeskiej 2.

^  środę 14.ni o godz. 7 i pół odbędzie się 
°b. Wrońskiego p. t. „Giordano Bru-

t y ° !o ™- L. Misiołka przy ul. Dzielnej 95. 
^  c*tvartek 15.111 o godz 8 wiecz. odbędzie 

tow. Krzcsławskiego p. t. „Socja. 
r *  « religja".

kult - oświatowy
^  ZW IĄZK U IN T EL IG EN C JI P R A C U ­

JĄ C E J.

Sj ^  Poniedziałek, dnia 12 b. m., wygło- 
n  f.Związku Inteligencji Socjalistycz- 
pe) tow. dr. Aleksander Kielski referat 

iiGranice urzeczywistnienia demo- 
ą ^ji". Prelegent wskazując na id eę  
„ ®okracji (władztwa ogółu) i na mo- 

jej zrealizowania, rozróżnił 
,e granice urzeczywistnienia demo- 

acP. niezwiązane z ustrojem kapitali- 
Vcznyuj (p0iegające na tem, że i w de- 

kratycznym ustroju rządzi mniejszość, 
j o ż m c a  między demokracją, a innymi 
i r°jami polega jedynie na sposobie do- 
o_jrn tej mniejszości rządzącej oraz na 

Powiedzialności rządzących przed 
. _Zonymi, względnie ich reprezentan-

oraz wynikające z współczesnej 
Równości ekonomicznej, która niwe- 
y ^  znacznej części równość praw. 

ę. ^  dyskusji zabierali głos ob. Wey- 
^ ert - Szym anow ska, ob. U lan ow sk i, 
n ' * •  C ynarski, tow. P ie tk iew icz , oraz 

Regent.

Z są d ó w .
2A ZABÓJSTWO NARZECZONEJ.

ą^j^d A pelacyjny rozpatryw ał spraw ę Sta- 
\v;caWa S tefaniaka, m ieszkańca wsi W itko- 
j ^ e Pow. Sochaczew skiego, który  14 sierp - 
W 1922 r ‘ “ I**1. narzeczoną swą Szewczy- 
, "'nę W iktorję i trupa  jej u top ił w  glinian­
a c h .

p
° czątkow o S tefan iak  do w iny się przy- 
' Potem się w ypierał. J a k  zeznaw ali 

§ ladkowie, S tefaniak  żył czas dłuższy z 
re 'Vczyków ną i m iał z nią dziecko, na któ- 
O . " ' , * 8*1 się płacić alim enty. Szewczy- 
Sc'v]la dom agała się ślubu, co w ywoływało

s,e pomiędzy kochankam i.
□

0 spełnieniu zbrodni S tefaniak  poszedł 
^ b a w ę  i całą noc hulał.

O kręgowy skazał go na 12 la t cięż-^i^rj . *
80 w ięzienia.

A pelacyjny w yrok ten  zatw ierdził.

^ IL O G  KRADZIEŻY U REJENTA 
KOSIŃSKIEGO.

W •
J , Slerpn iu  ub. r. głośna była spraw a k ra -  
Sen u re jen ta  Kosińskiego. M omentem 
n, Sacyinym w tej spraw ie był fakt. iż w ła- 

acze (którzy zagarnęli 50 tys zł.) o trzy . 
°dcisk  zamku re jen ta  od syna jego 

W a^ra. ucznia klasy 7-ej szkoły średniej, 
otr aiVa Jan ika . Jan ik  za ową „usługę" 
s0, ayniał 10 tys. zł., za k tó rą  to  sumę kupił 

Motocykl.
J{tnj ,ecn’e na ław ie oskarżonych zasiedli: 

Michalski i Paw łow ski, dwaj „nie- 
y.i ' e p taszki", k tó rzy  zapoznali Jan ik a  z 

Ywaczami, Spaliński, zaw odowy w ła- 
W acz’ Św iatłow ski, ex-handlow iec k tó ry  
jeS|  ^ a ła ł  w  kradzieży, a k tó ry  obecnie 
‘ka S j*enere®, oraz paserka  A ndrzejew .

Jak
g}u U znali św iadkow ie, Jan ik  zaw sze był 
Pada j a ty  gdyż w dzieciństw ie dw ukrotnie 
bf0(;. n_a głowę. O dznaczał się przytem  do- 

1 ulegał w szystkim wpływom.oąd q ,
Cy . Krćgowy skazał Jan ik a  na 5 miesię- 
,V i.^  9*i*oJa, Stalińskiego na pó łto ra  roku 
nią ą11'? ' Gawłowskiego na  1 rok  w ięzie- 
Swia tj rze iew ską na 6 m iesięcy w ięzienia, 
Po. ° 'vskiego i M ichalskiego uniew innio-

L K.

^ z ie c - ^ t0r^ a dodatku „P rzyjaciela  
1 Borowfczowa, przyjmuje w

i soboty od godz. 6 do 7 wiccz. 
Iokalu Redakcji.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWU, NIESZCZĘŚCIA

ZA CHLEBEM.
Tragiczne losy rodziny robotniczej.

W czoraj przed południem w bufecie III—ej 
klasy  na  dworcu Wileńskim liczne rzesze 
pasażerów  i pracowników kolejowych gro­
m adziły się wokół bezdomnej, okrytej w 
łachmany, licznej rodziny, przybyłej po mie­
sięcznej pieszej wędrówce do stolicy szukać 
w niej pomocy i opieki. Widok jski przed­
stawia ta rodzina, złożona z  rodziców i dzie­
więciorga dzieci od 3 miesięcy do 14 lat (w 
tem tylko jedna dziewczynka) poruszyć mo­
że serce z granitu.

N ieszczęśliwe koleje losu, jakie przecho­
dzili, opowiada zebranym ojciec tego dro­
biazgu. Nazywa się Andrzej Sikora, lat 38, 
pochodzi z gminy żyżyn, pow. Puławskiego. 
Przed wojną, bo jeszcze w  1912 r., Skora  
wyjechał ze swą żoną Heleną na roboty do 
Niemiec. Następnie Sikora pracował, jako 
robotnik, przy budowie kolejki podziemnej 
w Berlinie. Przyszło tam na świat 6-ro dzie­
ci. W  1924 r. usunięto Sikorę z rodzirą z 
granic Niemiec — jako optanta. N ieszczę­
śliwa rodzina przejechała do Polski tylko w 
tem, co miała na sobie. Sikora wrócił w  ro­
dzinne strony do w si W oli Osińskiej, gdzie 
żyła jego zamężna siostra, posiadająca cha. 
łupinę i  2 morgi ziemi. Narazić przygarnęła 
ich oma do siebie. Sikora odtąd wynajmo­
wał się do pracy, gdzie się dało. W reszcie 
we wrześniu r, ub. otrzymał pracę w cu­
krowni „Garbów" pod Lublinem. Znalazł 
tam dach i chleb dla swej rodziny. Niedłu­
go się jednak cieszył z „uśmiechu losu". W 
końcu listopada r. ub. z powodu redukcji, 
Sikorę zwolniono z  pracy. Znowu głód i 
chłód zajrzał nieszczęśliwej rodzinie w oczy 
i znowu przygarnęła ją siostra Sikory, dzie­
ląc się z nimi ostatnim kęsem chleba... D łu­
żej trudno było już wytrzymać. Słyszał dużo 
o ofiarnych czynach mieszkańców stolicy. 
Może mu pomogą —  nie dadzą dzieciom zgi­
nąć z głodu. Nie chodzi już o niego i jego 
żonę, ale o dzieci. W  pierwszych dniach 
lutego Sikora wyruszył z  Wolt Osińskiej z 
żoną i dziećmi w podróż i po przeszło m ie­
sięcznej tułaczce dotarł do W arszawy. Si­
kora wierzy, że znajdą się dobrzy ludzie w  
Warszawie, którzy nie dadzą mu zginąć.

Należy spodziewać się, że instytucje spo­
łeczno -  dobroczynne zaemiekują się losem  
biednych dzieci, poczcm Sikora, który prosi 
nie o jałmużnę, lecz o pracę — pracę tę do­
stanie i zakończy swą nędzę, będącą smul- 
nem świadectwem stosunków, jakie obecnie 
panują wśród mas pracujących w Polsce.

PRZY PRACY.
Przy uł. Siedleckiej Nr. 61 w czasie pra­

cy został przygnieciony rurą 45-letni Stani­
sław Oszczyd’ow icz (Zamoyskiego 22), ro­
botnik. Lekarz Fogotowia stwierdził u nie­
go potłuczenie klatki piersiowej i lewej ręki.

SAMOBÓJSTWO Z BRAKU PRACY.

W  bram ie dom a Nr. 4 na pł. K azim ierza 
W ielkiego w ypiła w iększą dozę esencji oc­
tow ej 18-letnia Ludw ika Kazim ierczykówna, 
z zaw odu pończoszarka, pozostająca od dłuż­
szego czasu bez pracy. Pogotow ie przew io­
zło d espera tkę  w stan ie  ciężkim do szp ita­
la Dz. Jezus, gdzie w kró tce zmarła. Samo­
bójczyni pozostaw iła kartkę , w której prosi 
Łżeby zaw iadom ić rodzinę jej, przyozem za­
znaczyła, że odbiera  sobie życie z powodu 
b raku  pracy.

WSTRĘT DO PRACY.
D ozorca domu Nr. 18 w Al. U jazdowskich, 

W aw rzyniec M ichalecki, ma w ychowanka, 
17-letniego F ranciszka Grodzkiego. Chłopiec 
nzuł w strę t do pracy. Gdy w czoraj w po­
łudnie M ichalecki zakom unikow ał chłopcu, 
ż t  nazaju trz  otrzym a posadę gońca, chłopiec 
rzekom o uradow ał się, poczem w yszedł 
przed bram ę domu, gdzie zadał sobie nożem 
ranę ciętą  k latld  piersiow ej w okolicę se r­
ca. Pogotow ie, po opatrunku , przew iozło 
m łodocianego d sp e ra ta  do szpitala Dz. J e ­
zus.

WIZYTA WŁAMYWACZY W  SĄDZIE.

W nocy z niedzieli na poniedziałek  nie- 
wykryci złodzieje, za pom ocą w ycięcia t. zw. 
, filongu" w drzw iach, zam ierzali zakraść 
się do lokalu  sądu pokoju przy ul. Z łotej 30, 
lecz praw dopodobnie zostali spłoszeni, gdrż 
zbiegli przez parkan  od strony  ul. Siennej, 
unosząc z sobą przyrządy do włamywań. 
Złodzieje zam ieizali prawdo<podobnie do ­
konać zam achu na I oddział lom bardu miej­
skiego, m ieszczący się w tymże domu na 
1 p iętrze, t. j. pod lokalem sądu. N iew ątpli­
wie, że z tego pow odu dozór nad lom bar­
dem, w któiym  znajdują się drogocenne rze­
czy, będzie wzmocniony.

NAPAD NA MOTORNICZEGO
TRAMWAJÓW.

Na ul. S trzeleckiej e lektrow óz linji Nr. 18, 
prow adzony przez m otorniczego S tan isław a 
M atusa, jadący w stronę  ul. Stalow ej zau­
ważył na szynach kilka furm anek w iozą­
cych cegłę z kolejki M areckiej. M otorn i­
czy daw ał sygnały jednak furm ani nie chcie­
li ustąipić z to ru  ścigając się wzajemnie. J e ­
den z woźniców zajechał tak  pod tram w aj, 
żc m otorniczy pomimo natychm iastow ego 
zaham ow ania wagonu, uderzył w ty ł woziu, 
nie uszkadzając go jednak. Mimo to w oźni­
ce nie ustąp ili z drogi aż do samej k rańco­
wej stacji, gdzji zatrzym ali się. Gdy m otor­
niczy w yszedł z wagonu, furmani pobili go 
dotkliw ie. M otorniczy w yrw ał się napast-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym w Polsce: N a północnym wscho­
dzie przejściowy w zrost zachmurzenia i  mo­
żliwy drobny śnieg, pozatem rankiem mgli­
sto, w ciągu dnia w dalszym ciągu pogoda 
słoneczna. Umiarkowanie, mroźno, jednak 
wzrost tem peratury. Słabe w iatry miejsco­
we.

R ada Spożywców. W  charak te rze  swego 
przedstaw iciela  delegow ał M agistrat do R a­
dy Spożywców p ław nika J . Zdanowicza.

O dczyt w Uniwersytecie. Dziś prof. A. A. 
K ryński w ygłosi odczyt p. t. „Polski język 
lite rack i, jego pochodzenie i dzieje (aud. VHI 
U niw ersytetu). Ju tro  p r  f. SŁ Słoński w y­
głosi odczyt p. t. „Serbow ie Łużyccy, ich ję­
zyk i piśm ienn‘ctw o" (w aud. VHI U niw er­
sytetu).

Zwiedzanie Warszawy. W ydział O światy 
i K ultury M agistratu  organizuje w bieżą­
cym tygodniu następująco w ycieczki: w  p ią­
tek, 16 b. m. — M ennica P aństw ow a; w n ie­
dzielę, 18 b. m.: W ystaw a zbiorów  rap e rs- 
wilskich w kam ienicy  B aryczków  i z cyklu: 
Style a rch itek ‘oniczne W arszaw y VII K la­
sycyzm XVIII w ieku. Styl S tanisław a A ugu. 
sta  w Łazienkach kró lew skich  (poprow adzi 
p. Nosarzewski). Pozatem  co poniedziałek 
zwiedzanie O bserw atorium  A stronom iczne­
go W ycieczki są dostępne dla w szystkich. 
Informacje i zapisy: M agistrat (Senatorska 
Nr. 14, poprz. ofic., IV piętro , .el. 280 85, 
cd  11 do 2 popoł.)

A kadem ickie Koło Przyjaciół Ligi N aro­
dów urządza ju tro  odczyt prof. Ju ljana  M a­
kowskiego na tem at „Rewizja trak ta tó w  
według pak tu  Ligi N arodów ". O dczyt odbę­
dzie się przy ul. Jasnej Nr. 19, U p.. o g. 8 w. 
T ak ak tualny  i  d la  nas doniosły  tem at zgro­
madzi n iew ątpliw ie dużą liczbę słuchaczów.

Jubileusz Zw. Autorów i Kompozytorów  
Scenicznych. W  sobotę, dn. 17 b. m., Zwią­
zek A utorów  i K om pozytorów  Scenicznych 
,Zaiks" obchodzi 10-lecle swej egzystencii.

O godz. 12 w poł. nastąp i pośw ięcenie n o ­
wej siedziby przy ul. fcórawiej Nr. 33. O go­
dzinie 11 wiecz. w salonach gmachu Zw. Za­
wodowego Pracow ników  Kolejowych przy 
ul. Czerwonego K rzyża Nr. 20, Z arząd oraz 
członkow ie Związku podejm ować będą na 
bankiec ie-raucie gości swych ze sfer rządo­
wych, przedstaw icieli prasy, tudzież p rzed ­
staw icieli pokrew nych związków i stow a­
rzyszeń lite rack ich  i artystycznych, polskich 
i zagranicznych.

Na samochody dla Pogotowia Ratunkowe­
go. Staraniem  K om itetu fundacji sam ocho­
dów san itarnych  dla Pogotow ia R atunkow e­
go odbędzie się w  Filharm onji, dn. 29 b. m., 
w ielki k oncert trzech  b rac i Gimplów. B i­
le ty  po norm alnych cenach  są ju t  do naby­
cia w kancelarji Pogotow ia przy ul. Lesz­
no Nr. 58.

Polskie Tow. P olityki Społecznej kom uni­
kuje, że zapow iedziany na dziś odczyt min. 
Jurkiew icza, z b raku  czasu prelegenta, nie 
odbędzie się.

„Przestępczość dziecka, a  szkoła". Dziś 
o godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu  Zw. 
Polskiego Noucz. Szkół Powsz., ul. M arszał­
kow ska 123. odczyt zbiorow y: 1) „Nauc .y- 
ciel - w ychow aw ca" — M. W aw rzynow icz; 
2) .P raw odaw ca - w ychow aw ca" — M. G ra­
bińska; 3) „Opiekun sądow y - w ychow aw  a" 
—  J. B erent.

■ i i i^ i w  I*1!* ft i rv»     i

1 6 -1 9  LOTERIA PA K STU O U A
5-ta klasa. — 5-ty dzień. 

Główniejsze wygrane.

Zł. 25,00 Nr. 16198.
Zł. 15,000 Nr. 74657.
Zł. 10,000 N-ry: 8684 75479 119046.
Zł. 5000 N -ry: 8416 21357 24829.
Zł. 3000 N -ry: 64875 69439 69956 81079.
Zł. 2000 N -ry: 5404 51974 71358 82937 90689
Zł. 1000 N-ry: 3208 33557 37015 45717 

46954 55271 56579 66564 69945 85192 89908 
122658 124885 123138 127695.

Zł. 600 N -ry: 2057 8090 14129 15891 21574 
33464 37113 3930/ 40629 45188 46020 52026 
54621 55151 56586 58039 65955 70853 73115 
81014 90765 94235 100357 104102 110341
113531 114355 114364 118627 119440 120002 
120138 123354 125521 127075.

Zł. 500 N-ry: 629 13674 19944 30310 33058 
38273 38371 44273 49533 53490 54272 55043 
65004 65589 78794 83955 100177 105263 110783 
“12383 113764 119148 124712.

*#*■

n:kom i udał się po pomoc do przechodzą­
cego w ówczas posterunkow ego Jan a  J a ro ­
szyńskiego. Jeszcze w obecności policjan­
ta  napastn icy  psw tórn ie  chcieli pobić mo­
torniczego, lecz Jaroszyński przeszkodził 
im i zaaresztow ał. W kom isarjacie podałi 
się za K azim ierza K lim kiew icza i A n tonie­
go R udo'fa.

ZGON W HIPOTECE.

Przy ul. K a p u c y ń s k ie j  Nr. 6 w gmachu H i­
poteki, dosta ł nagle a taku  apoplektyczmego 
pom ocnik re jen ta  Jan  C zarnecki. C zarnec­
k ie g o  nieprzytom nego p rz e w io z ło  Pogoto­
wie do szpitala św. Rocha, gdzie w kró tce 
życie zakończył.

KOBIECY ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY
„ S T A R T 11
BACZNOŚĆ ĆWICZĄCEI 

Z powoda licznego napływu ćwiczących przenosimy lekcje gimnastyki do 
większej sali.

Lekcje odbywać się będą we wtorki i czwartki i godziny te same co dotych­
czas, to jest od godz. 8 — 9 wiecz. w gmachu Podchorążówki, Aleje Ujaz­
dowskie i» wejśc2« na wprost pomnika Szopena, II piętro.

Z G IEŁD Y
/

W arszawa, dnia 13 marca

Dolar St. Zjedn. 8.88Vł 
Belgja 124.14 
Holandja 358.80 
Londyn 43,491/s 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.08 
Praga 26.4lVa 
Szwajcarja 171.65 
W łochy 47.15 
W iedeń 125.50 

Papiery  procentow e.
Dolarówka 68.75—6 8 /U  8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp K raj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.50. 8%  P o t. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 102.50. 
5%  Pań. p o i. konw ersyjna 67.00. 4*/2% L.
Z. ziem. przedw . 56.75. 5%  L. Z. W a m .
przedw. 63.25. 4 W /0  L. Z. W arsz przedw.
—.—. 4 1 /2%  L. Z. ziem. zlotowe —.—. 5%  
L. Z. W arsz. złotowe —.—. 4 W /0  L. Z•
W arsz. złotowe —.—. 5%  L. Z. W arsz. do
1918 r. 6%  Oblig. W arsz. 1926—16 r.—63 00 
A k c je .

Bank Polski 148.50—149.50. Bank Dys­
kontowy 136.50 136.75 Bank H and’owy 123.00. 
Bank Zachodni 32.03. Bank Zw. Sp Zarób.
89.00. Bank zjedn ziem poi. C erata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz —.—. 
Spiess 160.00. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 116.00. Czersk —.—. Częstocice
74.00. Chodorów 125.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów — . W . T. F. Cukru 80.00. W ę­
glowe 97.00. Firle 58.50. Łazy 9 75. W y­
soka 156.00. Polska Nafta —.—. Nobel 39 00. 
Cegielski. 47 00 Lilpop 42.00 Norblin 205.00. 
O rthwein 83.00. Morzejów 46.75. Parowóz 
—.—. Ostrowiec 86.00. Zieleniewski —.—. 
Rudzki 54.50 Starachowice 67 25. Zawiercie
34.00. Żyrardów —.—. Borkowski 19.75. 
Syndykat —.—. Haberbusch 170.00. Spirytus
39.50. Żegluga 41.00.

Notowania pozagiełdow e
z dnia 13 b. m. godz. 10 w .

D olar am er. 8,88 i pół.
A kcje — tendencja B łabsza/B ank  P o l ki

149.50. Cukier 80,00. W ęgiel 97,00. M odrze- 
jów 46,50 — 46,20. Lilpop 41,75. O strow iec
86.00. Rudzki 55,00. S tarachow ice 67,00 w 
żądaniu.

Rubli 100 złotem  471,00 w płac. 100 zło­
tych w złocie 172,00. L isty  Z astaw ne zło to ­
we słabsze. O broty  akcjam i małe.

SI PERSKIE 0 K 0 “
„Publiczność ma głos".

K orzystając z tego zezw olenia w ołam y 
jednogłośnie: „My chcem y conferenciera".
To jedno bowiem stale  i w iecznie w tym 
sym patycznym  teatrzyku  szw ankuje. Conle- 
rencierka , jak się okazuje, jest czynnikiem 
w rew ji bardzo ważnym. Choć już lep  za 
jest rew ja bez conferenciera, niż ze złym 
conferencierem , najlepiej jest jednak tam, 
gdzie ta  odpow iedzialna i nieodzow na ro la 
spoczyw a w rękach  osoby w tym k ierunku 
utalen tow anej. Że w „Perskiem  O ku" funk­
cje te  pełnione są kolejno, korzystając z 
głosu udzielonego publiczności, proponuje­
my jeszcze w ypróbow ali ta len ty  p. Boroń- 
skiego i Bodo —;  k to  wie, może nareszcie 
trafi się na „talent".

Jeśli mówić będziemy o program ie, prze- 
dew szystkiem  podkreślić należy niezw ykle 
starannie opracow aną stronę  dekoracyjną, 
k tó ra  zw łaszcza w finałach p rzedstaw ia się 
niezw ykle efektow nie. D obra całość, choć 
nieco chaotyczna; w ybitnie udatne są oba 
finały. P iosenki „W arszaw o" i „Siadaj pan" 
zyskały odrazu duże pow odzenie w śród pu­
bliczności.

Podkreślić należy z uznaniem  obiektyw ­
ność sa ty ry  politycznej, k tó re j dano mało... 
lecz dobrze w ybrano.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI. T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

„WODEWIL" Nowy Świat 
Pocz. o g. 6-ej

DZIEWCZĘTA Z BALETU
Arcydzieło filmowe 

W roli gŁ: DINA GRALLA, CARMEN 
CARTELIERI. WERNER PITTSCHAU 

oraz cały zespół baletu wiedeńskiej 
opery.

7 1
- i I
:uJ

„ S T Y L O W Y "
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 5.

D Z I Ś
D A W N O  OCZEKIW ANE  

ARCYDZIEŁO FILM OW E

„CYRK."
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM".

„R 0  C 0  C 0 "
N O W Y - Ś W  I A  T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 530

f „FILBflRMOIIJfl"
Pocz. seansów: 4, 6. 8. 10 w. 

Passe-partouts i b ilety  ulgowe nieważne

IfrW Br&l&w
Suiizaeja CscttaB-ót IRilUTs

Publiczność w puszczana będzie  ‘na śa - _  
i lę tylko na początek seansów. | |

NOWE | i r i C f ” U A “ B o t a 7 2
KINO | | U t . s I H . l i p 4  TeL 53-99 

Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 
i św ięta o g. 4-ej.

WIELKA EPOPEA BOGA W OJNY

p-t. „NAPOLEON"
Dla MŁODZIEŻY DOZW OLONE  

Ceny m iejsc od 1 do 2 zł.

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „Intryga, miłość i praw o” i

„Chcemy m ęża”.
Stylowy: „Cyrk".
Casino: „Dolar, spryt i trochę  szczęścia". 
Miejski: „Dziewczę z ludu".
Palace: „Pani m inistrow a M acegojnji". 
Pan: „Książę czy b łazen".
Corso: „Polonia R es titu ta”.
Rococo: „Cyrk".
Splendid: „Pociąg .  widmo" i „Noc przy ­

gód m iljarderki".
Wodewil: „D ziew częta z b a le tu ”.
Capitol: „Książę czy b łazen”.
Światowid: „Polonia R estitu ta" .
Apollo: „K iedy kob ieta  kocha”. 
Filharmonja: „Król królów ”.
Mignon (M arszałkowska): ..C hata za w sią”. 
Mewa: „Uwiodłem ci żonę”.
Muza (ul. M okotowska): „B ohaterow ie

c-gnia”,
Czary (ul. Chłodna): „C asanova”.
Bajka (ul. Żelazna): „G iełda miłości".
Italia  (ul. W olska): „Na malej stacyjce". 
Ira  (ul. W olska): „C zarna V enus” z J . B a­

ker.
U ciecha (Złota 72): „N apoleon".
Miraż (ul. C zerniakow ska): „G olgota”. 
Praga: „M ężczyzna z przeszłością”. 
Urania: „Złota o tchłań".
Sokół: „Raj na  ziem i”.

Specjalną w esołość budzi dow cipn it po ­
myślany num er „Siadaj pan”, w  którym  
czynny udział b ierze rów nież i publiczność.

łka.

L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a rz y  ®P®* 
c fa tis tó w  S e n a to is k a  10
Dla chorób w e n e ry c z n y c h  
•kórnych, niemocy płc. na* 
iwietU roentgen, lampą kwar­
cową. C zynna  9 r.—9 w. i od 
4 — 6 przyj'muje lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
I święta od 10—3, Wizyta 3 zł.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

Ogłoszenia
drobne

A J . Kroili,
szycia, modelowania I 
blellźnlarstwo wyucza 
szybko, g iuntow nlena  
bardzo dogodnych wa­
runkach. mistrzyni c e ­
chu w arszawskiego I 
Paryskiej flkademji— 
Wiśniewska - Dobruc- 
ka odznaczona naj­
wyższa n a g r o d ą :  
„Grand Prix” zloteml 
medalami I dyploma 
ml —  Warszawa, Nle- 
ca_-ła 12. Zapisy co ­
dziennie. Dla sam o­
uków podręcznik kro­
ju. Kończącym świa­
dectwa — patenty.

A) TonloTsśh*.
płatnię stylową I pięk­
ny stołowy. Graniczna 
i3— l (brama).

Patolony, Por-
lo fon s,,ns , ”" S
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych  
warunkach po cenach  
najniższych p 6 I e  c a 
Felgenbaum  B ielań ­
ska 1.

mfnf
n y i E N  korzystajcie 
U M C n  Panie. Wy- 
przedajem y za bezcen  
setki sukien jedwab­
nych od 25 zł., p łasz­
cze, kostJurny od 35 
zł. Br. Unklewlcz, Ho- 
ta  54—2. ________ ■

A) Z e g a r y  “ r
zegarki, pierśc ionk i, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m l s t r i  Ch. 
Gutmacher, S m o c z ą  
Nr. 21 róg Dzielnej.
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Powieść.
— To uciekaj, Mojsie, bo cię jeszcze 

zabiją! — zaśmiał się jeden z żołnierzy.
-  Ty, Michalik jesteś głupi — od­

ciął się żydek. — Ja  nie potrzebuję się 
wcale bać, tylko jak bolszewiki idą, to 
ja muszę chyba zameldować panu po­
rucznikowi — nie?

Rzeczywiście ostrzeliwanie przy­
czółka przez artylerję bolszewicką 
wzmogło się: granaty biły całemi se- 
rjami i coraz gwałtowniej; widocznie 
szykował się nowy atak. Wraz też za­
czął gulgotać karabin maszynowy, za 
nim zaterkotał w wyższym już tonie 
drugi, za nim zaczął jazgotać jeszcze 
cieniej trzeci, zaczęły szczekać również 
polskie maszynki — i świat napełnił 
się hukiem, jak puszczona w ruch ol­
brzymia fabryka.

Anegdota została przerwana w naj- 
ciekawszem miejscu. Żołnierze automa­
tycznie rzucili się do karabinów i za­
mienili się momentalnie w cząstki ja­
kiejś morderczej machiny, strzelające, 
repetujące i ładujące zupełnie jednako­
wym sposobem.

Rozgorzał śmiertelny bój.
> Pomianowski poszedł do karabinów 
maszynowych, gdyż one teraz najważ­
niejszą odgrywały rolę, i z ich stano­

wiska najlepiej można było objąć sy­
tuację.

Podporucznik Sztajnbach nie okazał 
się zupełnie materjałem na Leonidasa: 
przy pierwszym napa'dzie bolszewików 
na wartę stracił zupełnie głowę i za­
czął wydawać tak sprzeczne rozkazy, 
przybierając przytem miny. świadczą­
ce o zupełnym upadku ducha, że ko­
mendę nad jego oddziałem uzurpował 
sobie sierżant Gołąbek, wyrwawszy 
ogłupiałemu strzelniczemu z rąk kla­
mry maszynki i rozpocząwszy ogień na 
zagrożony most. Od tego czasu utrzy­
mał się na zajętem bezprawnie stano­
wisku. Nie wysilał się nawet zbytnio 
na zachowanie chociażby pozorów ule­
głości wobec właściwego zwierzchnika.

Teraz też Pomianowski zastał go, 
bijącego z karabinu maszynowego ku 
ukazującym się raz po raz ruchomym 
punkcikom nieprzyjacielskiej tyraljery, 
która posuwała się w kierunku przy­
czółka. Stał zgarbiony, z głową pochy­
loną naprzód, z nieruchomą twaTzą, 
zaciśniętemi wargami i przymrużonemi 
oozyma, jak szofer, w najszybszym bie­
gu kierujący samochodem. Ręce dygo­
tały mu, wstrząsane strzałami, a ma­
szynka pluła żółtawym dymkiem, pod­
skakując, by rozjuszony pies na łań­
cuchu. Obok zdenerwowany niebezpie­
czeństwem podporucznik Sztajnbach 
dawał jakieś „fachowe" rady i wska­
zówki, których nikt zresztą nie słuchał.

Pomianowski zaobserwował przede- 
wszystkiem, te  ma się do czynienia z 
normalnym atakiem, ale rozwijanym z 
nieubłaganą stanowczością. W śniegach 
raz pCj raz ukazywały się pojedyńcze 
figurki tyraljerów, przebiegających po 
kilkanaście kroków naprzód pod gra­
dem kul polskich, lub większe grupki, 
ciągnące karabiny maszynowe na coraz 
bliższe stanowiska. Za pierwszą ’inją 
ataku wykwitła nagłe druga. Na przy­
czółku robiło się gorąco. Kule brzęcza­
ły tak gęsto, że zdawały się krążyć w 
kółko, jak rój much nad samotnym tru­
pem; ogień karabinów maszynowych 

1 podbijał śnieg przed okopami i bryzgał 
mroźnym pyłem w twarze obrońców; 
wyrywana granatami ziemia pryskała 
w niebo czara,emi kawałami.

Mimo to Pomianowskiego nie chwy­
tał jakoś zupełnie zapał bojowy: patrzał 
zamglonemi oczyma, jak wokół żołnie­
rze z ponurym spokojem w rysach zwi­
jali się z błyskawiczną sprawnością, ni­
by robotnicy olbrzymiej odlewni w 
chwili wlewania stopu do form.

W tem z lewej strony w niedalekiej 
odległości zgrzytnęła przeciągła salwa; 
kule przewionęły z przeraźliwym gwiz­
dem i jeden z obsługi maszynek spadł 
na dno rowu.

— Zabrać go i opatrzyć! — krzyknął 
Pomianowski.

Ale rannemu nic już pomóc nie mo­
gło: miał gardło rozerwane kulą. Char­

czał przeraźliwie, bo oddech uchodził 
mu przez dziurę w krtani. Krzyk nie­
szczęśliwego gubił się w chlupocie 
krwi zalewającej go. Próżno pchano 
mu w ranę okrwawione szarpie i ban­
daże, trzeba było go odnieść nabok, by 
widokiem swej agonji nie przerażał in­
nych.

Podporucznik Sztajnbach patrzał za 
nim jakby zahypnotyzowany tym peł­
nym grozy widokiem. Wogóle wygląd 
jego wyrażał przerażenie dochodzące 
do zenitu.

Ogień karabinów maszynowych 
zmniejszył się, gdyż obsługa skuliła się 
w gniazdach, obawiając się kul, które 
teraz nieustającym świstem napełniły 
okop. Mimo to drugi żołnierz niedługo 
spadł na dno rowu. Próbował się zaraz 
podnieść z powrotem, ale upadł zno­
wu, krzycząc z niewysłowionem prze­
rażeniem:

— Moja noga! moja noga! Ratujcie 
moją nogę!...

Kula przetrąciła mu kość, a zdawało 
mu się, że ma urwaną nogę.

Sztajnbach schwycił za rękę Pomia­
nowskiego.

— Wystrzelają nas tu! — wykrztusił.
Pomianowski zwrócił się do Gołąb­

ka:
— Sierżancie, weźcie kilkunastu lu­

dzi i odegnajcie tam bolszewików od 
lewego skrzydła!

Gołąbek poszedł. Sztajnbach ciągi® 
trzymał Pomianowskiego za rękę. .

— Jak to warczą te pociski — rz®*5 
— jakby kto darł olbrzymie stalo^® 
blachy! Zdaje mi się, że po sklepień'11 
niebieskiem gonią się jakieś potworf' 
niby koty po dachu, drapią je pazUf® 
mi i lada chwila zawalą na nas....

Pomianowski nie zdążył nic o d p o - W i® .  

dzieć, gdyż w tej chwili granat zacż® 
świergotać tak przeraźliwie, że iede*j 
z żołnierzy odskoczył od maszyn* 
krzycząc:

—  Do nas! do nas!...
Pomianowski, którego odskakują®^

uderzył głową, porwał go za kołmefZ 
popchnął naprzód, krzycząc:

— Stój, bydlaku, psiakrew!
Ale w tymże momencie czarna

ra zasłoniła mu widok, straszliwy h° 
źgnął go w uszy jak nożami i brutal" 
uderzenie zwalił-o go na ziemię-.

Gdy po pewnej chwili odważył s1̂  
poruszyć, spostrzegł, że na nim leW* 
przygniatając mu rękę, karabin mas^j. 
nowy.o Podniósł go z trudem i usia0 ' 
oglądając swoją postać szczegóło'*'0' 
Nic mu nie brakowało, jedynie czuł 
py ból w kostce ręki. Widocznie  ̂
rzył go upadający kulomiot. Blady P*a 
tek skóry zwieszał mu się, pomarsz®?<̂  
ny. Przylepił go językiem i zaczął ssa. 
ranę. Niedługo poczuł w ustach sł'0*’7 
smak krwi.

W ARUNKI PREN UM ERATY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— Za zm ianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm- 
gr. 30. d robne za w yraz gr. 20. P oszukiw anie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y. uk ład  zwyczajnych — 10 szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.
Odbito w druk.

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P- *
„Robotnika", W arecka 7,

■

NOWY LOT PRZEZ ATLANTYK?

Jak  donoszą z Londynu, znany angielski lotnik kap. Hinchclilfe (u góry) 
oraz miss Mackay córka lorda Inchap e zamierzają wkrótce podjąć lot przez 
Ocean Atlantycki w kierunku zachodnim do Ameryki.

M

TEATR I MUZYKA
Dzitw teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej w. „Casanova"
Narodowy

o 8 ej w. „Walka"
Letni

o 8-ej w. „Nie ożenię s ię“

Teatr Wielki. Dziś „C asanova". Ju tro  
bale ty  „Pulciaella" i „C zarodziejski kurant" 
oraz kotnedja muzyczna „Tajem nica Zuzan­
ny". W p ią tek  ,M egae“ oraz „Rycerskość 
w ieśniacza".

Teatr Narodowy. Dziś „W alka" Krzywo- 
szew -kiego.

T ea tr  Letni. Dziś „Nie ożenię się".
Teatr Polski. Dziś „Człowiek i nadczło­

w iek".
Teatr Mnły. Dziś „Pow rót do grzechu" 
Teatr Praski. Dziś „K rólow a przedm ieś­

cia".
Stołeczna operetka w teatrze „Nowości".

Dziś „N ajpiękniejsza z kobiet".
W ielka rewja w teatrze Nowości. Co­

dziennie świeżo w ystaw iona rew ja „W szyst­
ko z m iłości”.

Teatr „Nowe Perskie Oko" (Jasna 3) Dziś 
„Publiczność ma głos".

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś nowy program. 
Rewia p. t. „Popatrz, popatrz".

Teatr „W esoła Jama". „Zuzia z p tasz­
kiem".

Teatr „Znicz" (Śniadckich 5). Dziś i jutro 
„W esele".

Teatr „Czerwony As", Codziennie nowy 
program  rewji p. t. „Kai-Kai".

Cyrk. Program  atrakcji i turniej walk 
zapaśniczych.

Recital Aleksandra Michałowskiego po­
św ięcony Chopinowi odbędzie się w dniu 
17 b, m. (sobota) w sali Tow. Hygjeniczne- 
go. Bilety w księgarni G ebethnera i W olf­
fa, S ienkiew icza 9.

Wieczór pieśni. Ju tro  odbędzie się w sa- 
li K onserw atorium  w ieczór pieśni w w yko­
naniu: H eleny F rey  (sopran) i Marji K ar- 
nickiej ((mezzo-sopran) przy akom pania­
mencie prof. J . W ertheim a. W program ie 
utw ory  Bacha, M ozarta, Schumanna, Czaj­
kowskiego, M ussorgskiego, R im ski-Korsa- 
kowa, M oniuszk , Pankiew icza i inn. B ilety 
sprzedaje filja kasy  tea trów  miejskich, M ar. 
szałkow ska 98, róg AL Jerozolim skich.

Koncerty W andy Landowskiej w Filhar- 
momjŁ Polska k law esynistka i p ianistka, 
W anda Landowska, przypom ni się W arsza­
wie i po dłuższej przerw ie ukaże się znowu 
ca estradzie Filharm onji w p ią tek  na kon­
cercie symfonicznym pod dyrekcją Emila 
Coopera.
rr i  i <ni iiwni DaiPiiiPiiiirninigftri

Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Zw. Zaw., ul. Czerw. Krzyża nr. 20, 
pokój 62, tel. 274-55, wydaje ulgowe bilety 
na następujące przedstawienia: 16 m u c a
Człowiek i nadczłow iek" w Polskim. 14.111 
,Człowiek i nadczłow iek" w Polskim, 17.111 
, Pow rót do grzechu" w Małym, 20.111, 21.III 
i 23.111 „W alka" w Narodowym, 26 III „Czło­
wiek i nadczłow iek" w Polskim. 26 III i 27.111 
.Pow rót do grzechu" w Małym, 29.111 „S tra­
szny dw ór" w Wielkim.

Dn. 14.111 zamiast op. „Cyganerja" —  da­
na będzie „Casanowa".

Przyjmujemy zapisy na „Juljusza Cezara" 
po 20 marca, na przedstawienie wieczorowe.

ZE SPORTU
SEKRET AR JAT R. K. S. „ŚWIT" SEKCJA 

KOLARSKA

podaje do ogólnej w iadomości, że posie­
dzenia Zarządu odbywają się we w tork i w 
lokalu przy ul. K redytow ej Nr. 3 od godz. 
7 w ieczór.

S ek re ta rja t zaś czynny jest we w tork i i 
środy od godz. 7 do 10 wiecz, przy ul. K re­
dytow ej Nr. 3, te l 29-18.

NARODOWE BIEGI NA PRZEŁAJ.

Męski narodowy bieg na przełaj odbędzie 
się 25 b. m. w W arszaw ie. Zgłoszenia do 
20 b. m. pod adresem  PZLA., W iejska i l  
m. 16.

Kobiecy wiosenny bieg na przełaj odbę­
dzie się 1 kw ietn ia  w W arszaw ie. Zgłosze­
nia do dnia 27 b. m.

BU D ZĄ C Y  SIĘ EGIPT

F. KOŻELUCH TRENEREM POLONJI.

Wobec znacznego napływu mahome­
tan do Berlina zbudowano tam ostatnio 
piękny meczet wzorowany na świąty­
ni grobowców w Agra (Indje Wschod­

nie).

D owiadujemy się, że Polonja zaangażow a­
ła tren e ra  do swej sekcji p iłkarskiej w oso­
bie Fr. K ożelucha.

ANGIELSCY PIŁKARZE W  WARSZAWIE, j
Angielski klub am atorski Illfort rozegra 

na W ielkanoc dwa mecze p iłkarskie z Le- 
gją i Polonją.

SPORT ZAGRAN2CĄ
New Jork. Słynny m anager am erykański 

Tex R ichard zam ierza zorganizować we 
wrześniu r. b. trzeci z rzędu mecz bokser­
ski o m istrzostw o św iata pomiędzy Tun- 
neyem i Dempseyem.

Lloyd Holin, k tó ry  przed kilku dniami u- 
stanow ił rekord  św iatowy na 800 mfr. 
(1:51.8), zosta ł pokonany przez C ongera w 
biegu na 1000 yardów. Czas 2:11.

MECZET
MAHOMETAtłSKI W BERLINIE

Ruch nacjonalistyczny w Egipcie przeciw protektoratowi Anglji wzmaga 
się. Ostatnio odbyły się w stolicy Egip tu burzliwe demonstracje studentów 
przeciw protektoratowi Wielkiej Bryt anji nad ich ojczyzną. Zdjęcie nasz® 
przedstawia Kair widziany z meczetu Hassana.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
ŚRODA.

12,00. Sygnał czasu i kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny, hejnał z wieży M ariac­
kiej w K rakow ie, oraz nadprogram . 15,00 — 
15,20. Kom unikaty: meteorologiczny, gos­
podarczy, sam orządowy, oraz nadprogram . 
15,20 — 16,00. Przerw a. 16,00 — 16,25. O d­
czyt p. t. „O dzieciach nadw rażliw ych" — 
wygł. prof. dr. S. Baley. 16,25 — 16,40. N ad­
program  i kom unikaty. 16,40-17,05. „Skrzyn­
ka pocztow a" — korespondencję bieżącą 
omówi dr M. Stępowski. 17,05 — 17,20. 
Przerw a. 17.20 — 17,45. Odczyt p. t. „Zni-z- 
czenie w ojenne polskich kolei państw o­
wych, ich odbudow a i stan  obecny"—wygł. 
p. T. S trzetelsk i 17,45 — 18,15. Program  
dla dzieci. Transm isja z Krakowa. 18,15 — 
18,55.. K oncert popołudniow y w w ykonaniu 
ork iestry  P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 
18,55 — 19,20. Lekcja języka francuskiego— 
p. L. Roquigny. 18,20 — 19,35. Rozmaitości 
— wypowie p. L. Lawiński. 19,35 — 20,00. 
Odczyt p, t. ,Z biegiem rzek  polskich — 
Brama C zarnom orska" — wygł. prof. A. J a ­
nowski. 20,00 — 20,25. Przerw a. 20,30. K on­
cert w ieczorny, w  przerw ie biuletyn „Mes- 
sager Polonais" w języku francuskim . U ro­
czysta audycja z powodu węgierskiego świę­
ta narodow ego. 22 00 — 22,05. Sygnał czasu 
i kom unikat lotniczo - m eteorologiczny. 
22,05 — 22,20. K om unikaty P.A.T. 22,20 — 
22.30. Kom unikaty: policyjny, sportow y, o- 
raz  nadprogram . 22,30. Kom unikat P. A. T. 
W iadom ości osta teczne o w ynikach wybo­
rów do S enatu  w języku polskim i francus­
kim.

CZWARTEK.

12,00. Sygnał czasu, kom unikat lo tn iczy  
m eteorologiczny, hejnał z w ieży Mariacki®!1 
oraz nadprogram . 12,05 — 12,30. O dczyt p<
, P rzelo ty  ptaków " — wygł. dr. T. J a c z e * ' 
ski. 12,30 — 14,00. K oncert d la  młodzi® ^ 
szkolnej z Filharm onji W arsz. W y k o n a W C Y '  

ork iestra  filharm oniczna pod dyr. J . Ozimki' 
skiego, I. Zapolska (śpiew), Al. Ju n o w i® *  
'flet), K. W iłkom irski (w iolonczela) i P1"0 ' 
L. U rstein  (akomp.). 15,00 — 15,20. Ko®0' 
n ikaty : meteorologiczny, gospodarczy, oT t*  
nadprogram . 15,20 — 16,00. P rzerw a. 16,00-" 
16,25. Odczyt p. t. „O bow iązek w o i s k o w Y  

obyw atela" — wygł. ppułk. szt. gener. ^  
Midler. 16,25 —  16,40. K om unikat harcer*10' 
16,40 — 17,05. „Kącik dla kobiet" —  w y #  
p M. Ankiew iczow a. 17,05 — 17,20. Prz*r' 
wa. 17,20 — 17,45. „W śród książek"—pr*®' 
gląd najnowszych w ydaw nictw  omówi pr® 
H. Mościcki. 17,45 — 18,55. A udycja li*®' 
racka. T ransm isja z Poznania. 1835 — 19, 
Frzerw a. 19,05 — 19,15. K om unikat ro i# ' 
czy. 19,15 — 19,30 Rozm aitości —  wypoWi® 
p L. Lawiński. 19,30. K oncert wieczornY 
Transm isja z W iednia muzyki polskiej, 
przerw ie biuletyn „M essager Polonais" *  
języku francuskim . 22,00 —  22,05. Syg®* 
czasu i kom unikat lotniczo - meteorolog!®*' 
ny. 22,05—22,20. K om unikaty P .A T . 22,20-" 
22,30. K om unikat policyjny, sportow y i 
program. 22,30 — 23,30. T ransm isja muzyk1 
tanecznej.


